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ÓL KAROL RUMUŃSKI 
odbył w Paryżu szereg do- 
niosłych konierencyj poli- 
tycznych. 


Straszna katastrofa na ulicy Dąbrow 


S| WIECZORNY ILUSTROWANY. JĄ 
EO LEOTA Seo LUTEGO 1936 ROKU, | CENA 10 GROSZY | Ni WEW me 


GIOVANNI PONTI, 
najznakomitszy architekt 
wygłosił odczyt w 
Warszawie, 


kiej 


włoski, 


Saromóz najechał na wóz mleczarski. — Jeden Grat za- 


bity, drugi do$orywa w szpitalu. — Srzyczy 


il bvł ciężko ranny. s 


Łódź, 8 lutego. 

(gr.) — Dziś około godziny 5-ci rano 
na torze kolejowym pomiędzy Widze- 
wem a Chojnami wydarzył się wstrzą- 
sający wypądek, który spowodował 
śmierć młodego miężczyzny i ciężkie 
okaleczenie drugiego. 

Ze wsi Olechów pod Łodzią zdą- 
żałą w kierunku miasta furmanka jedno 
konna. Na wozie znajdowali się dwai 
mężczyźni: 28-letni Daniel Lejsman i 
brat jego, 22-letni Erwin, mileczarze, 
przywożący codzień rano mleko do Ło- 
zi. 

Kiedy furmanka znalazła się przed 
przejazdem kolejowym przy ul. Dą- 
browskiej, prowadzący wóz, widząc 
podniesiony szlaban z całym spokojem 
pognał konia w kierunku miasta. Droga 
prowadziła przez tor kolejowy. 

Nagle rozległ się przeraźliwy gwizd. 
Wóz.stanął na szynach. Nadjechała lo-; 
komotywa. O ratunku mowy już być | 
nie mogło. Wóz został roztrzaskany na, 
kawałki, a pasażerowie furmanki zna- | 
leźli się pod pociagiem. 

Zatrzymano. parowóz. Spod kół wy- 
dobyto- zmasakrowane zwłoki 22-letnie- 
go Lejsmana.. W odległości kilku me- 
trów spoczywało ciało starszego brata. 

Ciała obydwuch umieszczono w wa- 


Napad na loka! 
studentów polskich w Kownie 


Królewiec, 8 lutego. (PAT). 
Z Kowna donoszą: „Dzień Polski" 
podaje, że w lokalu' Zjednoczenia Stu- 
dentów Polaków w Kownie wybito ka- 
mieniami szyby. Sprawców nie zdoła- 
no schwytać. - 


Krwawa bóika 
na ul. Rzgo «"kisj 
Łódź, 8 lutego. 
(gr) — Wczoraj wieczorem“ prze- 
chodnie byli Świadkami uial 
walki dwuch mężczyzn przy zbiegu ul. 
Rzgowskiej i Odyńca. 

"Kiedy jedeń z walczących padł nje- 
przytomny na bruk, zawezwano pomo- 
cy lekarskiej. Rannym okazał się 27- 
letni Bronisław Zaiąc, zam. przy ulicy 
Korzeniowskiego 18, któremu przeciw- 
nik odgryzł kawał ucha. Ponadto po- 
szkodowany odniósł rany twarzy. 

Powaśnieni są szwagrami. Wczoraj, 
z niewiadomych dotąd przyczyn po- 
wstała kłótnia na ulicy, 


Nowy poseł niemiecki 


w Pradze 


Praga, 8 lutego. (PAT). 
Nowy poseł niemiecki w Pradze dr. 
Ernst Eisenlehr złożył prezydentowi 
Beneszowi swe listy uwierzytelniające. 
Dr. Eisenlehr był dotychczas pos- 
łem w Atenach. 


Litewski min. spraw 
zagranicznych 
przyjechał do Berl na 
Berlin, 8 lutego. 


gonie, przyczepionym do parowozu 
przewieziono je na stację Łódź-Fabry- 
czna. 

Zawezwano pogotowie miejskie. — 
Przybyły na miejsce. lekarz: stwierd 
śmierć 22-letniego Lejsmana. Brat ic 


ził| jechanie nastąpiło wskutek n 
go: pracownika kolei, t.zw. przejazdowego, ły energiczne dochodzenie. 


Nieszczęliwego mężczyznę przewie- 
ziono do szpitala miejskiego. 


ny katastrofy 


który nie zamknął szlabanu przed na- 
dejściem parowozu, wiozącego w bran- 
kardzie drużynę konduktorską, powra- 


Jak się dowiadujemy, tragiczne prze-| cającą ze służby do Łodzi. 


niedbalstwa! Władze kolejowe i policyjne WSZCZę- 


(wiety chea zatrudnić 50. tysięcy czeskich robotników 


przy pracach leśnych na Syberi 


a < 
— 
LO 


Pian emigracyjny 


przedstawiony rządowi praskiemu ra 


A Praga, 8 lutego. 
(PAT) „Narodni 
si,. 
chosłowacii 
©0009 


propozycię zatrudnienia 


około 50.000 robotników z 0 
Osvobożeni* dono-ļ|wacji przy pracach leśnych na Syberii. 
że ze strony ZSKR uczyniono Cze-| szczególnie w .okolicy Baikału. 


Czechosło- 


Chodziłoby głównie o robotników 


6999909290 


Rząd ausirjacki jest niezadowolony 


z wyników rozmów paryskich ks. Starhembeęrga 


Wiedeń, 8 lutego. 


(Pat) — W tutejszych kołach politycz |. 


nych wyrażane jest pewne niezadowole- 
ie z wyników rozmów paryskich ks. 
Starhemberga: Zarzuca mu się, że zbyt 
uległ wpływom Titulescu, czego dał do- 
wód w swem oświadczeniu paryskiem, 
że Austrja nie poweżmie ważniejszych 
decyzyj, dotyczących swych spraw ustro 


jowych, bez uzgodnienia © z państwami 
Małej Enteny oraz że restauracja Habs- 
burgów jest narazie zupełnie nie nacza- 
sie, — Zdaniem kół zbliżonych do kane- 
lerza Schuschnigśa, oświadczenie to jest 
zbyt wiążące, jeśli idzie o sprawę restau- 
racji Habsburgów, która to sprawa uwa- 
Żana jest tu jako problemat czysto we- 
wnętrzny Austrii. 


Protest Polaków zamieszkałych w Ameryce 


przeciw prześladowaniom na Śląsku Cieszyńskim 


Buffalo, 8 lutego. 

(Pat) — Organizacje polskie w Buf- 
falo, a mianowicie: Federacja Stowarzy- 
szeń Młodzieży Polskiej, polskie koło li- 
terackie, Z. O. M. im, Piłsudskiego, dwa 
oddziały Ligi Morskiej i Kolonjalnej — 
uchwaliły następującą wspólną rezolucję 
„Ponieważ Polacy na Śląsku Cieszyń- 
skim są prześladowani przez władze 
czechosłowackie, które łamią ustawy 


Ligi Narodów i teroryzują ludność pol- 
ską, zamieszkałą w republice czeskiej— 
ponieważ rząd czeski chce wynarodowić 
Polaków, prześladując język polski, my 
obywatele amerykańscy, Polacy z Buffa- 
lo, uchwalamy protest przeciw tej krzyw 
dzie naszych rodaków w Cieszyńskiem i 
przesyłamy im słowa współczucia i za- 
chęty do wytrwania", 


_ 


Mrozy i burzę śnieżne w Ameryce 


Gwałtowny spadek temperatury we Francji 


Nowy Jork, 8 lutego. 

(Pat) — Trwajacym już od 16 dni 
silnym mrozom w Stanach Zjednoczo- 
nych, towarzyszy obecnie obfity śnieg. 
W Waszyngtonie powłoka śnieżna ma 
40 cm. grubości. Śnieś pada również w 
Nowym Jorku. Według meteorologów, 
opady śnieżne trwać będa bez przerwy 
jeszcze 24 godziny. W Badenii (stan 
Minnesota), temperatura spadła do 42 


stopni poniżej zera. 
l Paryż, 8 lutego. 

(Pat) — Z różnych miejscawości fran- 
cuskich nadchodzą depesze o fali zimna, 
która nawiedziła zwłaszcza Sabaudję, 
gdzie w okolicach górskich notowano 20 
stopni mrozu. Również w Chalons-sur- 
Marne, zarejestrowano przeszło 8 stopni 
poniżej zera. 


Walka z fałszerzami pieniędzy w Polsce 


Specjalne biuro przy głównej komendzie P. P. 
Warszawa, 8 lutego. | chodzenia w sprawie podrobionego bilo- 
W najbliższym czasie władze bezpie-, nu i banknotów oraz utworzy specjalną 
czeństwa mają powołać do życia specjal-| kartotekę fałszerzy. Pozatem władze po 


ne biuro do walki z łałszerzami pienię-; 


dzy, Centrala ta zostanie uruchomiona 


| prawdopodobnie już z dniem 1 marca r; 
b. przy głównej komendzie policji pań-, 


stwowei. 4 i 
Zakres prac tej instytucji określi ko- 


skie będą w stałym kontakcie z między- 
narodowem biurem do walki z fałszerza 
mi pieniędzy, które znajduje się we 
Wiedniu. 

Do kompetencyj polskiego biura be- 
dzie również należało wyznaczanie na- 


(Pal) — W drodze powrotnej z Pary- mendant policji państwowej, gen. Zamor- gród za wykrycie fałszerni znaków pie- 
ża, bawił w Berlinie litewski minister, ski. Centrala walki z konkurentami men niężnych i wartościowych,» 
spraw zagranicznych Lozoraitis. 


inicy państwowej bedzie prowadzić do- 


leśnych z Rust Podkarpackiej i Słowa- 
cii, którzy mogliby wyemigrować do 
Sowietów, nawet na stałe z rodzinami. 

Cały ten program emigracyjny móg!- 
by być zrealizowany w ciągu trzech 
lat. 

* Zdaniem pisma, iest prawdopodob- 
nem, że ZSRR potrzebować będzie 
również robotników ftolnych na Kol- 
chozży,-położone na wschód od Uralu. = 
- REST TZYSOROOTZOZIKOY METZ YZ TZE TEZ TERN 


3 bandyci skazani 


na śm erć 


Moskwa, 8 lutego, 
(PAT) W Czelabińsku (Ural) ska- 
zano na Śmierć trzech bandytów, któ- 
rzy popełnili w tej okolicy 4 morder- 
stwa i 70 grabieży. 


Wieika afera kokainowa 


wykryta w Brukseli 


Bruksela, 8 lutego. 

Policja belgijska prowadziła już od 
dłuższego czasu dochodzenia w spra- 
wie tajemniczej afery kokainowei. Nie= 
dawno znaleziono pewną arystokratkę 
belgijską nieżywą, spowodu zatrucia ko 

| kainą. W domu jej przyjaciela, rów= 
nież arystokraty belgijskiego, wykry- 
to tainą palarnię opium. Policia przez 
dłuższy czas nie mogła ustalić. w jaki 
sposób narkotyki przedostawały się na 
terytorjum Belgji. , 

Dopiero obecnie zdołały władze bel- 
gijskie aresztować kilku członków mię- 
dzynarodowej bandy, która trudniła się 
przemycaniem morfiny, kokainy i op- 
jum. Między innymi aresztowano Po- 

aka, Macieja Mielczarka. * 


Dalszy spadek temperatury 


Łódź, 8 lutego. 

Dziś o g. 7 rano termometr wskazy= 
wał — 6,5 st., barometr 752.2 mm. Ten- 
dencja barometryczna — dalszy wzrost 
ciśnienia. Słabe wiatry północno= 
wschodnie. 

Najwyższa temperatura doby ubie- 
głej wynosiła — 3,5 st., najniższa — 
72 st. W ciągu’ dnia zachmurzenie 
zmienne, częściowe rozpogodzenia, lek- 


ki mróz, 


- Rzym, 8 lutego. 

„ (Pat) — W Genui skazano na surowe 
kary szereg osób, w tej liczbie dyrekto- 
ra banku, oskarżonych o handel dewiza- 
mi, — Jeden z oskarżonych skazany zo- 
stał na grzywnę w wysokości 1 miljona 
lirów i ną 2 lata aresztu, względnie ze- 
słanie na -wyspy. 12 pozostałych oskarżo 
nych, skazano na grzywny od 1500 do 
700 tys. lirów. a dwuch z nich na areszt 
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Gdy cukier był tajemnicą alchemików 


Nadworny filozof cesarza niemieckiego pierwszym cukiernikiem Świata 
Łakocie były ongiś dostepne jedynie dla głóv koronowanych 


(mh) Pierwszym cukiernikiem, o któ 
rym opowiadają dzieje, był słynny filo- 
zot Teodor, który w początkach trzy 
nastego wieku żył na dworze cesarza 
Niemiec Fryderyka II. Filozof ten był w 
każdym razie bardziej obeznany w dzie 
dzinie słodyczy, niź w zakresie filozofii, 
gdyż cesarz żądał od niego częściej cu- 
kierków, niż filozoficznych dyskusyj... 


Cukier był w owych czasach bardzo 
mało znany, zastępował go miód. Pierw- 
si sprowadzili go do Europy Sycylij- 
czycy, którzy hodowali trzcinę cust 
wą. Ale cena tej słodyczy była taka 
wygórowana, że jedynie królowie i 
magnaci mogli sobie pozwolić na' jej 
kupno. i 

Cesarz Fryderyk, jeśli mamy wie- 
rzyć starym kronikom, był tak łakomy, 
że zatruwał poprostu życie biednemu 
iilozofowi żądaniem coraz to nowych 
słodyczy. Trzeba pozatem wiedzieć, że 
w średniowieczu fabrykacja słodyczy 
była tajemnicą alchemików. 


Z biegiem czasu cukierki przestały 
być wyłącznym przywilejem alchemi- 
ków, wyrób ich przeszedł w ręce apte- 
karzy., Cukier jeszcze w dalszym cią- 
gu sprzedawany był na wagę złota i na- 


Imponujące raidy „na 


Niekończąca się s 


być go można było jedynie w aptece.igo, który przywieźli z dalekiego Mek-; 


zbadać, albowiem niedokładnie jestem poinior= 
mowana o tem, co powiedziała komjsja podczas 
oględzin mieszkania. Komorne niech Pan nara- 
zie płaci, ażeby się zbytnio nie zadłużac, w wy- 
sokości zmniejszonej i niech je Pan przesyła 
pocztą, zachowując kwity fa dowód wpłaty, 
Sporną sumę wpłaci Pan później, Narazie niech 


W średniowieczu słodycze były uprzy- | 


wilejowanemi przysmakami książęce 
mi. W r. 1353 ukazał się we Francji 
edykt, który zabraniał aptekarzom sprze 
dawania mieszczanom wszelkiego ro- 
dzaju słodyczy. Wogóle cukru było 
wówczas bardzo niewiele w handlu. 
Tak nprz. ilość cukru, przeznaczona dla 
królowej Francji Izabelli, Rtóra żyła w 
drugiej połowie XIV wieku, wynosiła 
zaledwie 20 funtów na cały rok. 

Z biegiem czasu jednak cukier stop- 
tiowo stawał się coraz bardziej dostęp- 
ny i w końcu doszło do tego, że wyrób 
cukierków przestał być monopolem ap- 
tekarzy. Fabrykowaniem tych przysma- 
ków zaczęli się zajmować nadworni ku- 
charze królewscy oraz kuchmistrze na 
dworach wielkopańskich. 

W XVIII wieku łakomstwo było tak 
wielkie, że nikt mu się nie mógł oprzeć. 
Wszyscy dostojnicy dworu Ludwika 
XV. z kardynałem Richelieu na czele. 
nosili stale przy sobie bombonierki z pra 
litkami, które zaiadali bez przerwy. W 
tym czasie zyskała sobie w Europie co- 
raz większy pizywilzj — czekolada. 
Przywędrowała ona do Europy dosyć 
dawno -- w postaci proszku kakaowe- 


Pan się zwróci do związku lokatorów przy uli- 
cy Piotrkowskiej Nr. 107 w Łodzie, gdzie poin- 
formują Pana, czy mieszkanie Jego należy do 
kategorji mieszkań starych, czy też należy je 
uważać za mieszkanie w przybudówce, 
„BIAŁY NIEWOLNIK XX WIEKU" w Pebja- 
nicach: Powinien Pan od czasu do czasu wy- 
r. chodzić wieczorami, po pracy, albo w niedzielę, 
wat, ażeby się móc spotkać z kcłegami i przyjaciół- 
Było to w roku 165i, kiedy 4achc- |mi Powinien też Pan zapisać się do organizacji 
rowa! brat xardynała Richelieu. Leczy? | zawodowej, gdzie mógłby Pan chodzić na zebra- 
go pewien fiszpański m«:.h, któy Zu- |nia i w ten sposób rozerwać się nieco. Małżeń- 
lecał mu piciu proszku nakaowego. ja- | stwo nie jest niewolą i nie należy nikogo wię- 
ko jedynego charstwa, mogżące.0 MI zié. Porzucać żony nie radzę, głównie ze wzglę- 
frzynieść ratunek. I rzeczywiście, bTAt|du na dziecko, które Pan kocha. Żonie jednak 


syku Hiszpanie. 

Spoczątku kakao nciodziło za środek 
lekarski, Hiszpania była nieęsiychaniz 
zazdrosna o tajemnicę kakao i nawet 
wyśluny został edykt, zabraniający ekz 
pärtu tego produktu poza granice kra- 
ju, lednak z czasem kakao zdobyło 


powrócił do zdrowia. 


Wreszcie zaczęto przyrządzać z 


należy zwrócić uwagę na to, że dziecko nie po- 
winno być wplątane do spraw i nieporozumień 


proszku kakaowego czekoladę, która od- małżeńskich i jeżeli matka raz jeszcze wyśle 


|razu zyskała sobie wielu gorących zwo- 
jlenników. Byli jednak i liczni przeciw- 
„nicy tego smakołyku, którzy m. inn. żą- 
dali zakazu picia czekołady w okresie | 
wielkiego postu. Czekolada stała się tak | 
że przedmiotem dyskusyj, zwłaszcza 
między przedstawicielkami płci pięknej.: 
Piękne damy rozważały na temat, czy, 
czekolada skraca młodość. W rezulta- | 
cie doszły do wniosku, że nie jest szko- i 
dliwa. 


żeracza kilometrów 


erja rekordów „króla“ automobilistów. -—— Obiad 
w Lyonie — kolacja w Paryżu 


800 tysięcy kilometrów heznieszczęśliwego wypadku 


(z) Corocznie w końcu stycznia 
zjeżdżają ze wszystkich punktów Eu- 
ropy uczestnicy raidu gwiaździstego 
do Monte Carlo. W bieżącym roku 
wśród przejeżdżających przez szereg 
„punktów uczestników zwracał na sie- 
bie uwagę mały, żywy człowieczek, 
w którym bez wahania można rozpo- 
znać Francuza. Jest to Francois Le- 
cot, znany automobilista, który potrafi 
„pochłonąć* 500 kilometrów na  śŚnia- 
danie i 500 na kolacię, spędzając 12 do 
16-tu godzin dziennie w swym małym 
wozie sportowym. 

Zaczęło się od tego, że Lecot padł 
ofiarą katastrofy lotniczej, podczas któ- 
rej odniósł poważne obrażenia. Nic pē- 
wego nie można się było nigdy dowie- 
dzieć od Lecota na temat tei katastro- 
fy. W każdym razie na nogach jego 
widnieją jej Ślady, zaś na lewei ręce 
nosi stale rękawiczkę. Lecot musiał 
zrezygnować ze swych raidów po- 
wietrznych, nie mogąc jednak żyć bez 
warkotu motoru, poświęcił się sportowi 


_ samochodowemu, 


I oto nastąpiła niekończąca się seria 
rekordów trwałości, długości itp. Każ- 
de dziecko w Paryżu poznawało Le- 
cota dopiero wówczas, gdy przed pię- 
ciu laty na swym małym wozie o 5 
HP, (najtańszym podówczas wozie! 
francuskim) opuszczał codziennie o Świ-, 
cie Paryż. Obiad spożywał w Lyonie; 
(476 kim.) a wieczorem był spowro- 
tem w Paryżu. W 105 dni przemierzył 
100.000 kim, bez nałmnielszego wy- 
padku. Z punktualnością chronometru 
wyjeżdżał, tak samo precyzyjnie wra- 
cał. Po ukończeniu owych stu tysięcy 
kilómetrów automobiliści paryscy zgo- 


 towali Lecotowi nsebywałą owacię, zaś 


zrobił on 
ofiarowała mu 


firma samochodowa, którei 
niesłychaną reklamę, 
książęcy dar. 

Rekord ten nie przyniósł automobi- 
liście spokoju. W -ciągu następnych 
dwuch lat przemierzył dwie dalsze tury 
po 100.000 klm. 

Obecnie inna firma samochodowa 
oddała do jego dyspozycji wóz. na któ- 
rym ma przebyć 400.000 kim. W obez- 
nei chwili ma iuż połowę drogi poza 
sobą. Przestrzeń między Paryżem a 
Lyonem Lecot przebył 845 razy. 

Podczas jednego z postojów Lecot 
oświadczvł wesoło: | 

„Zawód mój staje się coraz łatwiei-, 
szy. Nowoczesne wozy posuwają się 
tak równo i gładko po szosach, że kie- 


rowca doprawdy nie ma przytem wie- 
le roboty. Naiwiększy odsetek wy- 
padków przypisać nałeży wyłącznie 
lekkomyślności kierowców.  Przeby- 


łem w mem życiu 800 km. dwadzieścia jak tor wyścigowy. 


trześwym, wzgl. nie zapycha wozu, jak 
beczki do śledzi, wówczas zawsze 0- 
siagniie swój cel. i 

Tyiko warjaci traktują każdą drogę 
Mylą się jednak 


razy dokoła tównika), a mogę się po-jbardzo. Każdy potrafi puścić motor w 


szczycić, że nie doznałem ani jednego 
wypadku samochodowego). Jeżeli au- 
tomobilista uprawia stały trening i nie 
siada przy kierownicy w Stanie nie- 


żając ani siebie ani wozu na szwank — 
joto prawdziwa sztuka”, 


j ruch, lecz dojechać- do celu, nie- nara- 
| 


S/aby wzrok dowodem inteligencji 


Okulary „przywileem* uczonych 


(sb) Niezwykle ciekawego odkrycia | niowie, którzy nie osiągają wielkich po- 
dokonali niedawno uczeni. Jak wiado-j stępów w nauce — małą wzrok bardzo 
mo, większość uczonych nosi okulary. | dobry. | 


Okulary i binokle stały się synonimem 
inteligencji i wykształcenia, 


Wśród uczniów  krótkowzrocznych 
jest dwa razy więcei zdolnych i inteli- 


córeczkę na zwiady dokąd Pan chodzi i z kim 
się spotyka, niech Pan zagrozi żonie, że weźmie 
córkę do siebie i wyjedzie: z nią. Jeżeli ma 
Pan pracę, nie powinien się Pan niczego oba- 
wiać. Zamykanie Pana w domu na klucz jest 
czemś niesłychanem, na co Pan w żadnym wy- 
padku nie powinien pozwolić, “Żona również 
powinna Panu ustępować w tych wypadkach, 
gdy zwraca Jej Pan słuszne uwagi odnośnie 
prowadzenia gospodarstwa, albo higjeny osobi- 
stej. To są sprawy bardzo poważne. Jeżeli Pan 
sam nie może z żoną na ten temat porozma- 
wiać, to miech to uczyni kto inny, jakiś star- 
szy krewny, czy ktokolwiek Powinien Pan po- 
zatem w domu okazywać nieco więcej energji. 

Małżeństwo powinno być oparte na wza: 
jemnych  ustępstwach, gdyż wówczas jedynie 
panuje całkowita harmonja. Nie można za- 
niedbywać żony, ale i Panu należy się odrobi- 
na osobistej swobody. Najlepiej podzielić czas 
w ten sposób, że trzy wieczory w tygodnin bę- 
dziecie siedzieli w domu razem, jak tego żona 
chce, przez dwa inne będziecie wspólnie wy- 
chodzić ma spacery, do krewnych lub znajomych, 
a pozostałe dwa wieczory może Pan zarezer- 
wować dla siebie i swoich kolegów. Oczywiś» 
cie żona powinna być przekonana o tem, że to 
są koledzy, a nie grono lekkomyślnych kobiet 
i, że nie przebywa Pan w towarzystwie osób 
podejrzanych, oraz nie trwoni pieniędzy na nad- 
mierne użycie alkoholu, który nadomiar Panu 
szkodzi. Niech Pan z żoną na ten temat po- 
ważnie porozmawia, a jeżeli nie zgodzi się na 
żadne ustępstwa, niech Pan tak czyni, jak Panu 
rozsądek nakazuje, r 

PAN LONGIN SZ. W ŁODZI: Jest pewna 
myśl i poczucie aktualności; ale forma strasz- 
nie słaba, styl nieopanowany, brak właściwych 
wyrażeń, które kanciastością swoją rażą słuch 
i psują rytm, Wiersz p, t „Do tłumu” stosun- 
kowo najlepszy, ale niczego nie wyraża, Brak 
słormułowanej treści w wezwaniu _Musiałby 


W związku z tem przeprowadzono | gentnych niż wśród odznączających się| Psn poświęcić bardzo wiele pracy i trudów, 


we wszystkich szkołach w Szwaicarii! dobrym wzrokiem. 


W rezultacie uczeni| 


przyczem reżultatu ich dziś — określić niepo- 
dobna, Najlepiej byłoby, gdyby Pan połączył 


badania uczniów. Nauczyciele spraw- doszli do wniosku, że rozwój umysłowy: 
dzali ich zdolności i inteligencję a oku-|idzie w parze z osłabieniem wzroku. | jedno z drugiem, a więc pracę zawodową, za- 
liści — siłę wzroku. Rezultat badań byłj Tak więc nie każdy noszący okulary jest! obkową, z nauką wieczorami i studjami. Te 


„boki sen. 


nieoczekiwany. Okazało się mianowicie 
że większość dobrych uczniów nosi oku- 
lary i ma słaby wzrok, natomiast ucz- 


inteligentny, jednak większość inteligen- |7zeczy dadzą się pogodzić. Na wieczorowych 


tów bez okularów nie może się obejść... 


Zamiast oszusta zwolniono bandytę 


Niezwykła omyłka znanego adwokata paryskiego 
(sb) W Paryżu wydarzył się nie-|towanego za złożeniem kaucji. 


zwykły wypadek, który wywołał po- 
wszechną sensację. Pisma doniosły o 
osadzeniu w areszcie pewnego miesz- 
kańca Paryża, podając 
jego imię i nazwisko. 


równocześnie | kazało się, że 


Władze zezwoliły na to i nastepne- 


|g0 już dnia aresztowany znalazł się nai 
| 


wolności. Dopiero po kilku dniach o- 
aresztowany nie był 
wcale klijentem owego adwokata 


kursach dokształcających mógłby Pan nawet 
zdobyć maturę, a później Wolna Wszechnica. 
albo też studja z zakresu literatury na własną 
rękę. Oczywiście jest to praca gigantyczna, ale 
skoro się Pan nie lęka trudów, niech Pan spró- 
buje. W przysłanych próbkach tkwi jakiś za- 
lążek, ale zbyt nikły, ażeby się można było 
wypowiedzieć, czy jest to zalążek talentu, 
„MARY" Z GDYNI; Rozmowa z Panią na 
tematy intymne, jak Pani pisze, to poprostu 
chęć wypróbowania Pani i Jej zasad. Proszę się 
tem nie przejmować, albowiem takie właśnie 
rozmowy ‘ prowadzą tylko znejomi, którzy nie 


Wiadomość tę przeczytał znany ad- lecz niebezpiecznym zbrodniarzem, no! mają narazie poważnych względem Pani zamia- 


wokat paryski. Miał on klijenta, po- 
siadającego takie same nazwisko i sto- 
jącego pod zarzutem oszustwa. Ob- 
róńca niezwłocznie pospieszył do pro- 
kuratora, prosząc wypuszczenie aresz- 


Obudziła się 


|Szacym przypadkowo to samo nazwie | 


sko. 

Za przestępcą wszczęto poszukiwa- 
nia, jednak bezskutecznie, ponieważ 
zdołał on zbiec zagranicę. 


po 25 latach 


Piękna dziewczyna zamieniła się w zgrzybiałą staruszkę 


W'1910 roku pewna mieszkanka Kap- 
sztadu dowiedziała się o Śmierci swego 
narzeczonego. Przejęła się ona tak bar- 
dzo tym wypadkiem, że stracha przy- 
tomność. 

Jak się okazało, zapadła ona w głę- 
Wobec tego śpiącą umieszcze 
na w szpitalu. Ustalono, że tylna część 
mózgu wskutek nagłego przestrachu zo- 
stała sparaliżowana. 

W ciągu 25 lat odżywiano uśpioną 


w sztuczny sposób i utrzymywano ią| 
przy życiu. Obecnie niewiasta ta obu-! 
dziła się. W chwili gdy uległa wypad- 
kowi, miała 20 lat i była piękuą dziew- 
czyną. Obecnie liczy ona 45 lat i sbra- 
wia wrażenie zgrzybiałej staruszki. Mi- 
mo to myśli ona i czuje tak jakby była 
młodą. Zaraz po przebudzeniu się po- 
częła opłakiwać Śmierć ukochane, 
którego, jak się jej zdawało, straciła do- 
piero przed chwilą. 


rów. Gdy jednak mężczyzna myśli poważnie 
o kobiecie, stera się w niej widzieć ideał ko- 
biecości i uczciwości, Jest Pani jedną z niewieln 
naprawdę dzielnych  dziewczzt i powinna by 
Pani z siebie dumna, Ca się tyczy pomocy ma» 
terjalnej ze strony rodziców, to skoro mogła się 
Pani bez tego obejść, to ładnie o Niej świad- 
czy, Jeżeli jednak pomoc ta słusznie się Pani 
należy, jak Pani pisze, przyczem jeżeli rodzice 
mogą sokie pozwolić na to, ażeby Pani Jej 
ndział w majątku rodztanym spłacić, to obec: 
nie, przy usamodzielnieniu się, do czego Pani 
dąży. pomoc maierjałna przyda się Pani Może 
się Pani zatem zwiócić do rodziców, oczywiś- 
cie jedynie w tym wypadku, jeżeli nie przynie. 
sie to rodzicom i rorostałomu rodzeństwu žad- 
mego uszczerbku. Szczęście osobiste uśmiechnie 
się jeszcze do Fani. Jest Pani zby: dzielną i 
zbyt wartościową. ażeby miała pozostaż pominia- 
ta, albo niezauważona. 


1986 


E£XSRESS = 


terca z Tatr rozstrze 


munen a mae" 


Jany 


Grenda nie chciał prosić o ułasfżawienie, lecz mimo to 
obrońca wysłał depeszę do $. $rezydenta Rzeczypospolitej 


Wykonanie wyroku Śmierci na podwórzu kai wojskowego w Krakowie 


STEFAN GRENDA. 


Kraków, 58 lutego. 

Wczoraj rozegrał się ostatni akt tra- 
zedii, którei poszczególnemi aktami by- 
ły: dezercja strzelca Stefana Grendy, 
zamordowanie ś.p. inż. Dyliona, aresz- 
towanie Grendy, sąd doraźny i wreszcie 
wyrok. 

Zainteresowanie procesem przed ogło 
szeniem wyroku osiągnęło swój punkt 
kulminacyjny. . 

Mimo, że ogłoszenie wyroku zapo- 
wiedziane zostało na godz. 10 rano, już 
o godz. 9-ej poczęła się schodzić do gma 
chu sądu okręgowego wojskowego przy 
ulicy Montelupich liczna publiczność, 
Zaostrzono więc kontrolę legitymacyj 
przy wejściu do gmachu. Już o godz. 
9,45 sala była wypełniona po brzegi. 

9, godz. 10-ej wszedł na sadę gen. 

ond. 


Tymczasem Ww przyległej sali zbierał! 


się sąd. 

Punktualnie o godz. 10- ej wprowadza 
zwykła eskorta oskarżonego. Chwilami 
jakby się uśmiecha, to znów na jego twa 
rzy ukazuje się jakiś grymas. Kiedy od- 
zywa się dzwonek, zwiastujący wejście 
trybunału, Grenda rozgląda się ciekawie 
po sali. 

Wreszcie zjawiają się członkowie są- 
du. Nie siadają — jest to znak, źe wyrok 
zapadł, albowiem sąd wojskowy, w prze 
ciwieństwie do cywilnych, 

OGŁASZA WYROK W POZYCJI STO- 
JACEJ. 

Przewodniczący mir. Hausner oznaj- 

mia: — 


Skazany na Śm eré 


— Ogłaszam wyrok. W imieniu Rze- 
czypospolitej. Wojskowy sąd okręgowy 
Nr. 5 w Krakowie jako sąd doraźny, po 
przeprowadzeniu rozprawy wydał na- 
stępujący wyrok: 

Oskarżony, strzelec Stefan Grenda, | 5a 
winien jest, że dnia 12 stycznia 1936 r.| <= 
około godz. 12-ei w dolinie Olczyskiej 
w Tatrąch w zamiarze pozbawienia ży- 
cia i popełnienia rabunku zwabił idącego 
samotnie turystę, inż. Stefana Dyljona 
do szałasu, gdzie kazał mu się odwrócić 
do ściany i z odległości około 3 metrów 
strzelił do niego styłu w głowę, wskutek 
czego inż. Dylion poniósł śmierć na miej 
scu, poczem przywłaszczył sobie rzeczy 
zamordowanego. Czyn ten stanowi 
zbrodnię z art. 225 par. 1 w uwzględnie- 
niu par. 442 art. 2 o sądach doraźnych, 
zostaje oskarżony 
STEFAN GRENDA SKAZANY NA KARĘ 
ŚMIERCI PRZEZ ROZSTRZELANIE. 

Ponadto skazuje się go na kare do- 
datkową wydalenia z woiska i pozka- 
wienia praw publicznych i obywatelskich 
na zawsze. 

GRENDA PRZYJMUJE WYROK 

SPOKONIE. 

Po ogłoszeniu wyroku przystępuje 
przewodniczący do odczytywania jego 
motywów. Podczas tego Grenda jest 
początkowo spokojny. Potem zaczyna 
drżeć. Trwa to jednak tylko chwilę i 
znów pówraca mu spokój. W pewnej 


chwili opiera sie ktoś z publiczności 


sas an E, pozzzszzzpmą (HE aana a pa 


silniej o EEA które wydają charakte- 


rystyczny trzask. Robi to na Grendzie 
piorunujące wrażenie: blednie jak Ścia- 
na, a choć po chwili wraca mu rumie- 
niec, na twarzy jego ukazują się już 
do końca od czasu do czasu białe pla- 
my. 

Tymczasem przewodniczący odczy” 
tuje motywy wyroku, które opisują 
zbrodnię Grendy i dochodzenia w tej 
sprawie. W motywach tych wskazuje 
sąd na to, że Grenda działał z zupełnem 
rozeznaniem, 0 czem Świadczy całe je- 
go zachowanie się zarówno podczas 
zbrodni, jak i po jej dokonaniu. 

— Wyszedł on z koszar po to, aby 
dokonać zabójstwa — ciągnie przewod- 
niczący., — Sam powiedział na rozpra- 
wie, że wziął krótki karabin, gdyż z 
niego jest łatwiej strzelać. Przed de- 
zercją mówił zresztą o zabijaniu cywi- 
łów.” Fakt zarepetowanła karabinu pó 
zabójstwie i wprowadzenia do lufy no* 
wego naboju świadczy 6'tem, że oSkar- 
żony miał zamiar zabić jeszcze kogoś. 

Biegli orzekłi, że oskarżony jest i- 
mysłowo zupełnie zdrów i nie był do- 
tknięty także w chwili czynu żadnem 
zaburzeniem psychicznem. Stwierdził 
to również sąd podczas rozprawy. 0O- 
skarżony pamiętał bowiem wszystko 
szczegółowo i odpowiedział na wszy- 

n WRNRA WADE 


YJ Krem NIVEA zł 0,40—2,60 5 
Olejek NIVEA zł 1,00—3,50 PEBEÇO Heda a w Poznaniu * 
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WZAMIAN 


OTRZYMASZ 


Nowoczesną 7-0 obwodową Superheterodynę 


BDHILIPSA 


systemu ratalnego na 48 mies. 


GRIMM i KAMIENSKI 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA Ne anaie 


da 


na ujemne wpływy zimna. 


nadzwyczajna skuteczność. 


stide Asiana ERE: owiemie. 
zachowanie się, które obrońca nazywa 
dzięcinnem, kładąc to na karb jakichś 
zaburzeń psychicznych, jest tylko obja- 
wem wesołego usposobienia, a nie cho- 
roby umysłowej. Wreszcie oskarżo* 
nemu odczytywano w pułku, tak samo 
jak wszystkim żołnierzom. rozporzą- 
dzenie o sądach doraźnych, wiedział 
więc, co grozi za czyn, którego Się do- 
puścił. 


Jako okoliczności obciążające przyjął 
sąd, że Grenda był przeciętnym żołnie- 
rzem. Także raport komisarjatu policji 
wypadł dla niego ujemnie. Zwabił rów- 
nież swą ofiarę podstępnie do szałasu, 
korzystając z jej lojalności, albowiem inż. 
Dyljon uważał, 

ŻE MA DO CZYNIENIA Z PRZEDSTA- 
WICIELEM WŁADZY. 


'Wreszciey tiako“ okoliczność /obciążającą || 


przyjęto-fakt ujemnego zachowania się 

rendy przed rozpoczęciem służby woj- 
skowej, jego niechęć do Ry i kilka- 
krotną karalność, 

Po odczytaniu motywów, odczytuje 
przewodniczący adnotację, poczynioną 
przez dowódcę okręgu korpusu: 

„Niniejszy wyrok śmierci zatwier: 
dzam. Należy go wykonać w ustawowym 
czasie. Kraków, 7 lutego, godz, 9.25. — 


ZA SWÓJ STARY 
ODBIORNIK 


SPŁAT 


TEL. Ne 206-26. 


50 złotych miesięcznie 


zarabiają krawcy w miejskim „Domu Pracy“ 


Łódź, $ lutego. 
Przed kilku dniami zamieściliśmy 
opis miejskiego „Domu Pracy“, wno- 
szącego się przy ul. Sienkiewicza 47. 
Do opisu tego zakradła się omyłka, po- 
dane bowiem zarobki dotyczą nie tygo- 
dniowego, lecz, jak to się łatwo domy- 

śleć, 
miesięcznego okrestt. 
Pozatem dowiadujemy się szereguno- 
wych szczegółów, dotyczących życia 
tych, którzy nie mieszkają w „Domu 
Pracy“, lecz przychodzą tam tylko na 
robotę. Są to drobni rzemieślnicy, prze- 
ważnie krawcy i szewcy, posiadający 
żony oraz dzieci i utrzymujący się je- 
dynie 

z bardzo skromnie opłaconej pracy 
w miejskim zakładzie. 
Większość z nich nie zarabia. 
ponad 


więcej 


50 złotych miesięcznie. 
Za tę nikłą sumę ludzie ci muszą opła- 


cać mieszkanie i wyżywić całą rodzinę 
Za palto wartości 20 złotych krawiec 
w „Domu Pracy* otrzymuje I zł.50 gr. 

Jest rzeczą poprostu technicznie nie- 
możliwą. ażeby można było wyrobić 


więcej niż jedno palto dziennie, a więcj WYROK ZOSTAŁ WYKONANY. 


zarobki krawca, pracującego bez przer-| 
wy 30 dni, mogą wynieść nie więcej niż 


niektórzy silniejsi, którzy prędzej uwi- 
jają się z robotą i zarabiają więcej, ale 
takich jest niewielu. 

Pozatem, jak nas poinformowano, 
wypłaty w „Domu Pracy“ odbywają się 
bardzo nieregularnie. 

Do dnia dzisiejszego nie wypłacono ro- 
botnikom jeszcze za poprzedni miesiąc, 


nieni w „Domu Pracy“ nie korzystają 
z żadnych uprawnień, gdy więc w okre 
sie lata zabrakło robcty, krawcy, po- 
zbawieni byli zarobków, lecz zapomóg 
nie chciano im przyznać. 


>= 


sta Stowarzyszeń, 
Tkaczy m. Łodzi” 
w poczet członków dożywotnich LOPP wpłaca- 
so kasy Łódzkiego Obwodu Miejskiego L. O. 
sto pięćdziesiąt) 
członkowskiej, 


MOWE.. 


NIVEA 


Twarz i ręce pielęgnowane NIVEĄ będą zawsze dostatecznie odporne 
Najważniejszy składnik 
NIVEI „EUCERYT” sprawia, że Krem NIVEA wnika 
łatwo i głęboko w pory skórne — dlatego ta 


| 


Dowódca Olas Korpusu, Narbut-Łu- 


czyński, generał brygady”. 


Depesza do P. Prezy” 
denia Rzplifej 


Skolei zwraca się jysk no do 
Grendy i poleca mu zbliżyć się. Skaza” 
niec wychodzi na środek sali w towa” 
rzystwie eskorty. Jest już znowu zupełe 
nie spokojny. v 

Przewodniczący:—Grenda, został na 
was wydany wyrok śmierci. Przysługuje 
wam teraz jedynie droga zwrócenia się z 
prośbą o łaskę do Pana 
Rzplitej, Skorzystacie z niej? 

Grenda oświadcza hardo: — NIE, 

Wobec tego przewodniczący zamyka 
posiedzenie sądu doraźnego, poczem na* 
kazuje wyprowadzenie skazańca z sali, 

"W. chwili, kiedy Grenda zmierza ku 
drzwiom, zastępuje mu drogę obrońca, 

kpt. dr. Krupa i tłumaczy mu, że powi- 
nien skorzystać z przywileju zwrócenia 
się o łaskę do Pana Prezydenta Rzplitej, 
Grenda mimo perswazyj, nie chce o tem 
słyszeć, Oświadcza, że nie chce ułaska- 
wienia. Ostatecznie, po naleganiach 
obrońcy, daje znak głową, 
KTÓRY JEDNAK MOŻE OZNACZAĆ 

ZARÓWNO „TAK“, JAK ,, A 

Kpt. Krupa oświadcza, że natychmiast 
zwróci się do Pana Prezydenta z prośbą 
o ułaskawienie skazańca, może to bo- 
wiem uczynić wbrew jego odmowie, 4 

„Zaznaczyć należy, że także sąd sam 
może skorzystać z tego prawa bez wzglę 
du na to, czy skazaniec się zgadza, 

Po tej rozmowie, Grenda- odprowa* 
dzony zostaje do celi. 

„Gdy Grendę wyprowadzano z sądu, 
ną schodach zwrócił się raz jeszcze do 
swego obrońcy, kpt. dr. Krupy, że nie 
warto wysyłać depeszy do Pana Pre- 
zydenta. 

Mimo to depesza została wysłana, a 
jednocześnie przewodniczący sądu i 
prokurator udali się do dowódcy kor- 
pusu, gdzie złożyli swą ocenę w spra 
wie ewent. ułaskawienia skazańca. í 

Do celi skazańca przyszedł kape- 
lan, który spędził z Grenda dłuższy 
czas, poczem udał się wraz z nim do. 
kaplicy wieziennei. | 

PAN PREZYDENT NIE SKORZY- 
STAŁ Z PRAWA ŁASKI, WOBEC. 
CZEGO O GODZ. 2-ei PO POŁUDNIU. 
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4 a 1%, ZGROMADZENIE ; $ 
45 złotych miesięcznie. Są oczywiściej TKACZY m, ŁODZI CZŁON: 


KIEM DOŻYWOTNIM LOPP. 

Jedno z najstarszych na terenie naszego mia 
mianowicie „Zgromadzenie 
(ul, Przejazd 3) zapisało się 


„ (ul. Prez. Narutowicza 30) zł. 150 (złotych 
tytułem jednorazowej składki. 


Zgromadzenie Tkaczy m. Łodzi jest 29- 


t aji 
a więc za styczeń. Robotnicy, zatrud- o członkiem dożywotnin LOP. P-u w Łodzi 


obec dużej ilości w naszem mieście poważł 


nych stowarzyszeń i związków społecznych, spor 

towych i zawodowych oraz insty! ucyj przemy” 
słowych i hadlowych 
najbliższym 
członków dożywotnich LOPP: l 


nie należy wątpić, 


czasie wzrośnie w Ło/żi 


liczba | 


Prezydenta 
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| 
| 
|. PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIE 


POLSKIEGO RADJA, 
| SOBOTA, dnia 8-żo lutego 1936 r 


"12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 
kowa, 12.03—12,15: Dziennik południowy. 
12.15—12.25; Muzyka (płyty), 12.25—13;25;: Me- 
lodja operetkowe. Wykonawcy: Maryla Kar- 
wowska (sopran), Janusz Popławski (tenor) i 
© Chór Polskiego. Radja. 13;25—13.30: Chwilka 
gospodarstwa domowego. 1330—14.25: Różne 
| marsze (płyty). 14.25—14,30: Przegląd giełdowy 
łódzki, 1430—15.00: Muzyka salonowa w wyko- 
naniu Alberta  Sandlera — orkiestra (płyty. 
15.00—415.15: „Igraszki romantyczne“ — fragment 
z powieści Piotra Choynowskieśo p. i. „Mło- 
dość, miłość i awantura”. 15.15—15.20: „Nasz 
handel morski". 15,20—15.30: Przegląd giełdo- 
wy warszawski, 15.30—16,00; Koncert zespołu 
Pawła Rynasa. 16 00—16,15: Lekcja języka tran- 


cuskiego — lektor Lucien Roquiny. 
16.15—16,45;: „Tomcio Paluch we Lwowie“ — 
wesołą audycja dla dzieci = Juljusza To- 
ta (ze Lwowa). - „APO 
 1645—17.00: „Cała Polska śpiewa” — audycję 
} poprowadzi prof. Br. Rutkowski. 
17,00—17.15: „Z sekretów stolicy” — „Pytje i 
Kassandry” — reportaż red. Stanisława Dzi- 
kowskiego. 
_ 1715—17.45; Nowości z płyt. 
| 17.45—17.50: „Świat naszych zwierząt” — „Sa- 
lamandra" — pogadanka — wygłosi prof. 


| Wacław Roszkowski. 


| 17.50—18,15: „Mieczysław Karłowicz w Tatrach” 
' audycja muzyczno-słowna (z Poznania). 
18.15—18,40: Polskie utwory fortepianowe w 
| wykonaniu Heleny Ottawowej (ze Lwowa). 
18 40—18.50: „Z życia miasta Łodzi” — reportaż 

L, Wojnarowskiego p.t. „Druga Łódz” 

| 18,50—18,55: Pogadanka społeczna. „Liga Mor- 

| ska i Kolonjalna*. 

| 18.55—19.00; Józef „Schmidt — śpiewa (płyty). 

_ 19.00—19.10; Kazimierz Łukieński wypowie we- 
i feljeton p. t, „Boję się, że to nie ja. -” 

| 1910—19.20; Zapowiedź progr. na dzień nast, 

| 19.20—19.35 Koncert reklamowy. 

 19.35—19.40. Łódzkie wiadomości sportowe. 

_10,40—19.50 Wiadomości sportowe ugólne. 

| 19.50—20.00: Pogadanka aktualna, 

| 20.00—20.45: Kpncert w wyk. Orkiestry P. R. 
pod dyr. J  OQzimińskiego z udziałem Hele- 
ny Azarewicz (sopran) oraz zespołu żeń- 

| skiego (poczwórny kwartet) szkoły Margot 

| Kaftal, W programie muzyka francuska. 

, 20.45 — 2055 Dziennik wieczorny. 


daj Obrazki z Polski współczesnej. 


f i 


21.00-—21.30; Audycja dla Polaków zagranicą, 
poświęcona Polskiemu Morzu, 
 2130—22,30: „Szepty balowe" — obrazki kar 
| nawałowe Teodozji Lisiewicz i Jerzego Te- 
py — audycja muz,-słowna (że Lwowa). 
'2230—22:35: Reportaż: z Igrzysk- Olimpijskich 
w” Garmisch-Partenkirchen, 
| 22,35—24,00: Muzyka taneczna w wykonaniu or- 
| kiestry jazzowej Adama Furmańskie$o, 
W przerwie o godz. 23.00: Wiadomości meteoro- 
logiczne dla żeglugi powietrznej, 


_, NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

18.00 MOSKWA (WSCPS): „Róża Stambułu” — 
operetka Falla. 

| 1930 WIEDEŃ; „Oberża pod białym koniem” — 
operetka. Benatzky'ego 

20.39 OSLO: Koncert Wagnerowski. 

20.35 RZYM: „Mefistofeles — opera Boito, 

21.35 MEDJOLAN: Koncert kameralny, 


"8 LUTY 1936 R. 

Godziny ranne zapowiadają się nieszczęgól- 
nie. Nie należy rozpoczynać nowych intere- 
sów. ani wdawać się w spekulacje pieniężne. 
Począwszy od godz. ll-ej działają pomyślne 
wpływy dla robotników fabrycznych, rzemieśl- 
ników i młodzieży szkolnei. Południe sprzyją 
sztuce i miłości. Od godz. 13-ej do godz. 15-ei 
należy unikać przedsięwzięć mających związek 
2 ogniem i bawełną. Okres ten przyniesie róż- 
ne zawikłania i nieporożumienia z przełożony- 
mi i współpracownikami. Koło godz. 16-€i na- 
stępuje wzrost energii i poprawa humoru. Jest 
to odpowiednia pora do nawiązywania stosun- 
ków z osobami wpływowemi oraz do zawie- 
rania umów. Następny okres do godz. 19-ej 
» przyniesie przykre rozczarowania w związku 
z osobami płci odmiennej. Działają także kry- 

tyczne wpływy dla ruchu i komunikacii. Godz. 
20-ta przyniesie zainteresowanie polityką i ży- 
ciem społecznem, a późniejsze godziny nadaią 
się do -załatwiania korespondencji i rozpoczy- 
nania dalekich podróży. 
Dziecko dziś urodzone — szlachetne, ambit- 
ne, posiada zdolności kupieckie, towarzyskie, 
dąży do zdobycia sławy, posiada dar wymowy. 
i 
p tzw E N m O E E e | 


= LECZNICA OMEGA : 


GŁÓWNA 9, tel 142-42 
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Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
| cjalnościach. — Gabinet dentystyczny» 
„Analizy lekarskie. zastrzyki. Roentzsn 
+ lampa kwarcowa, Porada 3 złote: 


aus: Tagi". Tragiczny dzień dorożkarza łódzk 


R 20 


EWYSZI © 


Stracił konia, a następnie spadł z wozu i złamał noge 


Łódź, 8 lutego. 
(gr.) Niezwykle tragiczny wypadek 
wydarzył się w godzinach wieczorowych 
na dworcu Kaliskim, W chwili, gdy nad 
jeżdżały dorożki do miejsca postoju, na 
stąpiło zderzenie, w czasie którego koń 
jednego z dorożkarzy odniósł złamanie 
nogi. 

Zrozpaczony dorożkarz, 43-letni Alek 
sander Szymański (Retkinia, ul. Ks. 
Brzóski 154) wynajął natychmiast fur- 
mankę, na którą załadował konia, by 
przewieźć go do rzeźni miejskiej, by 
stwierdzono jego beznadziejne kalectwo 


Łódź, 8: lutego. 
(k) — Zdawałoby się, że tabliczki zl 
nazwiskami lokatorów, ~ umieszczone 
przy drzwiach każdego mieszkania, nie 
powinny nęcić amatorów cudzej włas- 
ności. Tymczasem policja coraz częś- 
ciej otrzymuje wiadomości o kradzie- 
żach szklanych lub mosiężnych tabli- 
czek z drzwi mieszkań. 

Złodzieje operują jedynie w  śród=! 


dla nich roboty. 
czatach, drugi odśrubowuje 
które chowa następnie do przygotowa- 
nej teczki. 


290 


Wenie! sfanieje 


Łódź, 8 lutego. © 
(y) Wskutek: spadku teńiperzttiry da- 
je się zauważyć lekkie ożywienie na 
rynku węglowym. Łagodtia zinta 'tego- 
roczna wpłynęła na to, że węgiel w ro- 
ku bieżącym sprzedawany był niejedno- 
krotnie poseenach niższych, niż przewi- 
„dziane w cenniku oficjalnym. Obecnie 
jednak, wskutek więksześo zapotrzebo- 
warńia węgla, kupcy stosują się już do 
cenników. 
Wskutek obniżki taryfy kolejowej 
na przewóz towarów, obniżona została 


Nowe grani 


a aaa III LJ FO | )Ń dv )OJ)J)DJ)DJOAL. sni 


Łódź, 8 lutego. 

(v) W związku z przyłączeniem gmi- 
ny Chojny do Łodzi, prezydent miasta p. 
inż, Głazek powołał do życia specjalną 
komisję rozszerzenia granic miasta. 

Komisja obecnie opracuje i oznaczy 
nowe granice miasta, przejmie akta włą- 
czonej gminy od Starostwa Powiatowe- 
go, przeprowadzi spis ludności, który zo- 
stanie dołączony do spisu ludności sta- 
łych mieszkańców Łodzi, przeprowadzi 
spis mieszkań, przedsiębiorstw handlo- 
wych i sklepów, 


„Bez forsy niema radosci 
Bez „OLLA” niema pewności 


Pocz. 12, 2, 4, 6, 8, 10. 
Huragany śmiechu! 
Bomby humoru? 


mA rosna a oLom DD Door a A {| 


mieściu, gdyż na peryferiach mało jest, Traugutta. 


Zdarzyły się już wypadki, że złodzie 
090090009390609909000090590 


i ubito na miejscu. 1 
Pech nieszczęśliwego dorożkarza nie 
skończył się jednak na tym wypadku. 
Gdy furmanka znajdowała się już w 
pobliżu rzeźni miejskiej, tuż przy ul. 
Inżynierskiej nastąpił drugi 
Tym razem padł 
dorożkarz, który wskutek: silnego wstrzą 


su wozu spadł na bruk uliczny. Szymań-, 


ski nie mógł dźwignąć się o własnych 


siłach wobec czego zawezwano pomocy, 34 5 ) 
(niądze te kupił konia, który uległ wczo- 


lekarskiej. x 
Przybyły na miejsce wypadku dyżur 
ny lekarz pogotowia miejskiego skonsta 


je skradli wszystkie tabliczki z całego 
domu i gdy kradzież się wydała, nie by 
ło po nich najmniejszego Śladu. - 

Ale nietylko do kradzieży tabliczek 
ogranicza się akcja przestępców. Coraz 
częściej zaczynają ginąć sprzed drzwi 
skrzynki metalowe do listów i gazet, 
klamki, dzwonki, słomianki i t. d. 

W dniu wczorajszym za objekt swej 
„pracy“ złodzieje obrali sobie ulicę 
Gdy lokatorzy wrócili na 


Wchodzą do klatkij obiad do domu, stwierdzili brak rozma- 
schodowej i podczas gdy jeden stoi najitych przedmiotów, znajdujących się z 
tabliczki, zewnątrz mieszkania, a więc tabliczek, 


słomianek i t. p. 

Służąca w jednym z domów oświad 
czyła, że widziała jakichś dwuch ele- 
06239999909092990-999P2990 1999772 


od poniedziałku 


Konferencja hurtowników w Starostwie Grodzkiem 


również cena węgla o 2 złote na ton- 
nie, czyli o 20 gr. ña korei: C" i 

W”dniu dzisiejszym odbędzie; się „w. 
starostwie Grodzkiem w Łodzi kontieren 
cia z udziałem hurtowników węgla, na 
której opracowane zostaną maksyma|- 
ne ceny na węgieli nowe cenniki wejdą 
w życie już od-poniedziałku. 

'Wskutek spodziewanej zniżki cen 
węgla dokonywane są obecnie przeważ- 
nie drobne zakupy u budkarzy, nato- 
miast większe zapasy węgla czynione 
Są jedynie w nielicznych wypadkach. 


ce m. Łodzi 


opracowane zostaną przez specjalną komisję 


Następnie komisja porozumie się z 
władzami  administracyjnemi odnośnie 
podziału miasta na dzielnice policyjne, 
budowlane, sanitarne, weterynaryjne; 
plantacyjne i inne. 

Sprawa włączenia gminy Chojny do 
Łodzi musi być pozatem omówiona z 
Kurją Biskupią, Izbą Skarbową, Sądem 
Okręgowym, dyrekcją Poczt, Ubezpie- 
czalnią oraz opracowana zostanie spra- 
wa bezpieczeństwa pożarowego na tere- 
nach inkorporowanychą 


| u TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 ;;» 
8—12. 2—4, 6—9 wiecz. 


———n————— 


ki AYWMSZA 
EUROPA Dziś o z. 12 į 2. 


sy ODEK NA FRONCI 


| 


wypadek.| 
ofiarą wypadku sam 


| CASI 


Pocz. 12, 2,4:6,8, 10,70. 
Dziś 
premjera! 


Pierwszy superfilm prod. 1936 r. 
Potężne, fascynujące arcydzieło filmowe 


2 PORANKI 


E Geny od 


DZIŚ ; DNI NASTĘPNYCH! Najweselsza komedja wiedeńska, prod. austriackiej p. t. 


AJ NA ZIEMI” 


W rol. gł. HERMAN THIMIG, HANS MOSER, LIZZY HOLZSCHUH, ADELA SANDROCR 
Nadprogram dodatek Pata i Paramountue : 


tował u Szymańskiego również złama- 
nie lewej nogi, l 

Konia umieszczono w rzeźni, — nie- 
fortunnego dorożkarza w szpitalu miej- 
skim. 

Dowiadujemy się, że Szymański stra- 
cił przed kilku tygodniami w identyczny 
sposób pierwszego konia. Los jednak 
sprzyjał wówczas fatalnemu dorożka- 
rzowi, gdyż następnego dnia wygrał 
Szymański na loterji 250 złotych. Za pie 


raj tragicznemu wypadkowi, 


Kradną tabliczki przy drzwiach 


Szajka przestępców grasuje na terenie Łodzi. — „Zawód“: zło- 
dziejski przeżywa ciężki kryzys.. 


gancko ubranych osobników, którzy ma 
nipulowali przy drzwiach. Oświadczyli 
oni, że są monterami i zakładałią dzwon 
ki elektryczne. Po kilku chwilach ulot- 
nili się. 

Powiadomiona o tej nowej pladze 
policja wszczęła energiczne dochodze- 
nie, celem schwytania bezczelnych zło- 
dziei, którzy w biały dzień niszczą mie- 
nie obywateli. 

Chodzi o stwierdzenie, czy kradzie- 
ży tych dopuszczają się zawodowi że- 
bracy, wędrujący od domu do domu, od 


mieszkania do mieszkania, czy też jest 


to dzieło jakieiś zorganizowanej szajki 
złodziejskiej. 

Faktem jednak jest, że „zawód“ zło- 
dziejski przeżywa ciężki kryzys: ama- 
torzy cudzej własności muszą się zado- 
walać robotą, która przynosi dosłownie 
groszowe zyski.. 2 


niezapomniana bohaterka „Wielkomiej- 
skich ulic“. 

Realizacja: Williama K. Howarda. 

Dziś o g. 12 i 2 ULGOWE PORANKI. 
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°- Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


Pomiędzy dyrektorem fabryki fur kanalizacyj= 
nych -Alfredem 'Krauserem a jego sz.ferem KŚ 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
fonnak dyrektorskim. Rogosz został a- 
ony z-pracy za to, że ujął się krzywd olicze 
kowanej przez dyrektora tobotnicy. 

Nazajutrz „wczesnym rankiem przed fapryką 
Krausera jakaś przechodząca kobieta 1 knęła 
się na trupa mężczyzny ¿ odciętą głową. W za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera | 
4 Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące ‘póżniej stnnał przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krousera. 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem puszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu- wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdrądzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonariusza śabryki samocho- 
dów „pojechała piękną limuzyną na spacer, ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni, kochanek  Wernerowej, Jerzy 
Zrębski, staje-się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, z 'których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany: Po „śmierci“ 
swej odebrał pieniądze, zmienił nazwisko na 
Werner | założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erna Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę, Traci jednak pracę, 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. 

Obcując z Erna, Rogosz dowiedział się o 
istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie 
Werńnerową, która okradła swego męża i uciekła 
od niego. - 

„Din-tdjra* nakazuje Rogoszowi, aby wróci 
do swsi”żóńy, a gdy Jan nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka napadnięty | ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 


Przy „łóżku iegosczuwa „Wikta, ra age wie, 
że RQgosz; jest Kaj BŚ md w 
f ital. Spotykając się 2 Wik- 


Rodora Opuścił sz 
ta, dochodzi do wniosku, że kocha .się ona w. 
nm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera-- 
tony tem odkryciem wyjeżdża. 

Pa przybyciu do zapadłei wsl — Kurkowa 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata 

Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
śrożnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. 

Maksio zamordował Zrębskiego | zabrawszy 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. — 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. racie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. 

Obłąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
sób, 

Do Kurkowa przyjeżdża Erna Szigetti, byla 
przyjaciółka Rogosza, Wybiera się ona z Ja- 
nem do „czarciego dworu”, gdzie Rogosz -ui- 
rzał na ścianie fotografię obłąkanego starca z 
dedykacją: „Kochanemu bratu, Józelowi, Wa- 
lery”. b 

Pewnej nocy.w Kurkowie wybuchł pożar tar- 
taku. Robotnicy pobiii Rogosza. myśląc, że to 
on z namowy dziedzica. podłożył ogień. 

Magda zabrała z domu rzekomy lubczyk, bę 
dący w istoce trucizną, zmieszała go z wódką 
i poczęstowala tem: Żelaziaka, który runął na 
podłogę hez przytomności. 

Dziewczyna wyjeżdża z Rogoszem do War- 
szawy. W pociągu Jan oświadcza jej, że Józef 
Nugat jest jei stryjem į że ojciec iej, którego 
miała za umfartégo. żyje jeszcze. h 

A tymczasem ernerowa po morderstwie 
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. 

Werńerowie wybrali się na dancing. Do sto- 
iika ich przysiedli się małżonkowie Berthold. 
Podczas tańca Berthold przypomniał się Elżbie- 
cie i uczynił jej niedwuznaczną propozycję. — 
Elżbieta zdenerwowana wróciła do domu. 

Któregoś dnia Tarwin, właściciel domu scha- 
dzek, dzwoni do Elżbiety, Rozmowę podsłuchał 
mąż Wernerowej, który po wizycie Tarwina 
wpadł do pokoju, krzycząc; 

— Kto to był?.. Powiedz: kto to był?.. — 
Skąd ty znasz takich ludzi?  Oszukałaś mnie, 
nędznicol... 


ĖS A, PE Z EO W W O W A NH E a 


— Hugonku!.. — załamała Elżbieta 
alońfe w ogromnej rozpaczy. — Nie de- 
nerwuj się, wszystko ci wytłumaczę... 
Nie pówiedziałam ci całej prawdy, bo 
chciałań zaoszczędzić ci bólu.. Wysłu- 
chaf mnie... To było tak... — mówiła co- 
raz szybciej. — Szatan mnie opętał... 
Frankenstein... On mnie namówił, żebym 
od ciebie uciekła i zabrała ci pieniądze... 
Słuchai, słuchaj... Miał ze mną wyje- 
chać zamranicę, a potem — oszukał mnie. 
Byłam? biz wyjścia... Hugonku, co tobie? 
Przecie jo kecham tylko ciebie... ciebie 
jednego... largonku.. Zrozum, że.. 7Ji- 


K SZUKA SPRAWIE 


Sensacyjny romans współczesny 
w 


tuj się, co ty robisz?!.., 

Chwycił ją za włosy i wrzasnął, nie 
panując już nad sobą: 

— Milez!... Milcz, ladacznico!... Wy- 
noś się z mego domu!.. Wynoś się!... | sem zawołała: w 
Wynoś się!... - ; „— Dobrze, pójdę!... Nie zostanę już 

Pchnął ją w stronę. drzwi aż poto-|tu ani chwili... Ale pamiętaj... pamiętaj!.. 
czyła się i upadła. Nie przestawał przy-| Dziś jeszcze przyjdzie tu po ciebie po- 
tem krzyczeć: licja... Marnie zginiesz! i 
| —— Wynoś się!... Wynoś 'sięl... Znaćy © Wyrzuciwszy z ust te słowa, ziejące 
cię nie chcę!... - _ łbezgraniczną nienawiścią, wybiegła z 

— FHugonku!... , |pokoju.. ~ M 


Rozdzieł 136 
Żatruta dusza 


„Andrzej Łubkowski, były szofer Elż-; że nie wypuści chorego przedtem, póki 
biety Wernerowej, opuścił po trzech mie | nie będzie zupełnie zdrów. 

sięcach zakład dla narkomanów, zdrów — Jeszcze kilka dni cierpliwości, pa- 
na ciele, ale z duszą chorą... nie Andrzeju... — mówił do Łubkowskie- 

Wyleczywszy się z okropnego nało- | go, gdy ten przybył do jego gabinetu z 
gu, w który wpędziła go przewrotna ko-| prośbą o zwolnienie. — Wytrzymał pan 
bieta, nie myślał teraz, niestety, o zer-, tu tak długo, wytrzyma pdh jeszcze... 
waniu z owym trybem życia, który przy | Wyjdzie pan stąd, gdy będę już zupełnie 
czynił się do jego upadku moralnego, nie pewny, że recydywa jest. wykluczona... 
myślał o powrocie do uczciwej pracy..| Mam nadzieję, że nastąpi to za tydzień, 

w okres, gdy za sprawą bozatej ko-|albo jeszcze wcześniej... 
chanki, obracał się wśród tak zwanych — Jestem już zupełnie zdrów, panie 
„wyższych sfer“, pozostawi: w jego. doktorze!... — upierał się Andrzej przy 
duszy osad, którego nie: pozbył się w swojem. — O kokainie myślę ze wstrę-; 
czasie trzymiesięcznego pobytu w sana- tem i niema mowy, bym powrócił kie- 
torium... = fo oz Ti dyś do nałogu... 

Młody szofer, dziecko- ludu, raz za-| ' — Aja nie jestem jeszcze tego pew- 
smakowawszy w owych niezdrowych | ny i dlatego musi pan tu jeszcze pozo- 
podnietach, jakich można doznać za'pie-|stać na obserwacji... Panie Andrzeju, 
mądze, ze strachem myślał teraz 0 Spo-. proszę nie utrudniać mi pracy... 
kojnem, pracowitem;życiu,. - ++ kr! Łubkowski był zbyt- zobowiązany 

Nie, ta już nie "było dla niego. có+, szłachetnemu doktorowi Kartenowi, któ- 
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— Milcz!... Ach, ty... tyl.. — Piana 
wystąpiła mu na wargi. 

Zerwała się na równe nogi i skoczyła 
ku niemu z impetem. Zdławionym gło- 


B sat Deakin piaca; kurtka szoferska ry! leczył go w 'swojem sanaturium na: z 


i skromny pokoik na przedmieściu... Jak kredyt, by. sprzeciwić się jego woli. 
że nikły, jakże mizerny wydaje mu się W innym wypadku nie liczyłby się z ni- 
dzisiaj kilkusetzłotowy zarobeń... |czem i przerwałby kurację jeszcze weze- 

Cóż może przynieść dziś szoferka?, SME. ? NEK. 6 
W najlepszym wypadku, gdy dostanie Po tygodniu doktór Karten zjawił się 
się na posadę do bogatego człowieka, W pokoju Andrzeja, i, zbadawszy g0 
można zarobić trzysta złotych... skrupulatnie, powiedział wesoło: 

Trzysta złotych? — jaka to Śmieszna — No, i pożegnamy się jutro, kocha- 
suma. W ruletkę, albo w bakarata moż- My paciencie!.. Jest pan zupełnie zdrów... 
na wygrać w ciągu jednego wieczora! Widzi pan, nic się panu nie stało, że po- 
kilkanaście: tysięcy... (ee. (siedział pan tu jeszcze kilka dni... Mo 

No, jakże — wygrał przecie, gdy.już pana wypuścić w świat z czyste 
pierwszy raz zasiadł do zielonego stołu sumieniem, bez obawy O recydywę... 
przeszło siedemnaście tysięcy złotych... 


paa 


į Trzeba tylko pamiętać, że zakaz uży- 

A później? Tysiące przęlewały się! wania morfiny obowiązuje — dodał do- 
przez jego ręce... któr, grożąc palcem. 

"Coprawda, skończyło się na tem, że Nazajutrz z samego rana, Łubkowski 
później stracił wszystko, co zdobył, ale żegnał się ze swym dobroczyńcą ze łza- 
nie powiedziane — że nie może wygrać |mi w oczach. Wzruszony do łez dzięko- 
ZNOWU... wał za troskliwą opiekę i zaufanie, jakie 

Wtedy był jeszcze- niedoświadczo- okazał mu doktór Karten, udzieliwszy 
nym graczem, wierzył, że szczęście bę- mu kredytu. 
dzie mu już stale dopisywało i. nie po- — Jakże ja się panu doktorowi od- 
myślał o tem, by odłożyć część pie-| wdzięczę za dobre serce? — mówił, ści- 
niędzy... Skając gorąco dłoń lekarzowi. — Bo to, 

Zresztą, dużą winę ponosiła w tem, że w najbliższym czasie ureguluię rá- 
Elżbieta, która . namawiała go. do bez-.chunek, nie może być załatwieniem” 
ustannej gry.. A tak właśnie nie należy | sprawy... Nie wiem, doprawdy nie wiem, 
grać, trzeba mieć system: jak idzie, tó jak mam dziękować... 
siedzieć przy kartach bez przerwy, a jak| - — Przesadza pan, kochany Andrze- 
się szczęście odwróci — należy przef-| ju... Nie zrobiłem nic nadzwyczajnego... 
wać na kilka dni, a potem'ostreżnie spró,A co do rachunku, nie musi się pan tak 
bować, «czy przyszła znowu dobra bardzo śpieszyć... Jestem pewny, że prę- 
passan nne Gi =- a Fdzej, czy później zapłaci mi pan co do 


Pieniądze, pieniądze!... Największe grosza... W ratach, żeby panu było do- 
zło świata, a jednocześnie — Klucz do godniej... 
raju... ; 3 — Ureguluję wszystko odrazu, panie 


Ostatnie dni pobytu w sanatorium doktorze... — zapewniał Andrzej, oży- 
spędził Andrzej na bezustannych rozmy-; wiony nadzieją szybkiego zdobycia pie- 
ślaniach na te tematy... niędzy. 

W wyobraźni widział siebie, ubrane- — No, dobrze, dobrze.. — uśmiech- 
go w elegancko skrojony. garnitur, oto- nął się, doktór Karten pobłażliwie. — 
czonego bogatymi pananii, pięknemi ko-| Zrobi pan tak, jak będzie panu najwy- 
bietami... o > om „  |godniej... Pieniądze, to nie najważniejsza 

Wytworne restauracje i dancingi, lo- w tej chwili sprawa... Grunt, żeby pan 
że w teatrach, kluby gry — barwne, bez nie wpadł spowrotem w ten straszny 
troskie życie, * jakże:pociągające, jakże nałóg... To zależy teraz tylko od' pana, 
piękne... ' bo organizm pański jest już zupełnie wy 

— Muszę mieć zaraz pieniądze... -- leczony: i nie potrzebuje narkotyku... 
szeptał do siebie w upojeniu. i Ale-'mam nadzieję, że po tem smutnem 

Taka go wzięła, tęsknota za tem „lep- doświadczeniu, potrafi pan ustrzec się 
szem życiem”, że zamierzał nie dokoń- pokus... Przepraszam, że wtrącam się do 
czyć kuracji i wyfrunąć na wolność. pana prywatnego życia, upoważnia mnie 

A'e co'e ev się nim lekarz stanow jednak do tego zaufanie, z jakiem zwie- 
czo Spor uwii sło tema i zapowiedział, rzył si, pan przede mną ze swoich błę- 


DLIWOŚCI... 


Konkurs „Expressu“ 
t pkbowimy wszyscy 
Pasz rybki“ 


Ti 


dów... Otóż gorąco pana namawiam, by 
wrócił pan do swoich ludzi, do swojej 
sfery i zerwał z tym pięknym napozór 
światkiem, „który stał się przyczyną 
pańskiej tragedji.. Towarzystwo nie- 
bieskich ptaszków, żyjących niewiado- 
mo z czego, to nie dla pana, panie An- 
drzeju... Niech pan weźmie się do uczci- 
wej, ciężkiej pracy, która jest najwięk- 
szą radością życia... Praca, praca i jesz= 
cze raz praca!... Odwiedzi mnie pan kie- 
dyś? Bardzo będę rad pomówić z pa- 
nem i dowiedzieć się, jak pan żyje... 
Niech się pan nie krępuje brakiem pie= 
niędzy... No, dowidzenia!... 

— Dowidzenia!.. Jeszcze raz ser- 
decznie dziękuję za wszystko, panie dok 
torze... 

Wyszedłszy na ulicę, Łubkowski za 
trzymał się przed bramą sanatorium, 
napawając oczy dawno nieoglądanym 
widokiem ruchu wielkomiejskiego... 


Ulica była teraz dla niego symbolem 


wolności i swobody... 

W pewnej chwili zwrócił uwagę na 
jakiegoś młodego mężczyznę, ubranegó 
w futro z przesadnie podniesioneini ra- 


mionamięwanałym, bronzowymi kapelu- 


szu na głowie, przechylonym na bakier. 
„, Twarz mężczyżny, który zbliżał się 
Ww jego stronę wydała mu się znajoma. 
Poznał go: był to jeden ze stałych by- 
walców klubu Zrębskiego. Zenon Jun- 


giełło, Poszedł mu naprzeciw z wyciąg- 


niętą ręką. fed 
— Dzieńdobry, Zenonie!... — zawo- 
łał, ucieszony tem spotkaniem. — Jak 
się masz?... 
— Serwus!... Kopę lat cię nie widzia- 
łem... — odrzekł Jungiełło z uśmiechem. 
— Bardzo jestem zadowolony, że cię 
spotkałem... Co słychać w Warszawie? 
— Nic nowego... A co z.tobą było? 
Gdzieś się podziewał?... Wyjeżdżałeś?.. 
— Nie... — potrząsnął Andrzej prze- 
cząco głową. — Siedziałem przez trzy 
miesiące w tem więzieniu... Przed chwi- 
lą właśnie wydostałem się na wolność... 
Mówiąc to wskazał na bramę, nad 
którą widniała tabliczka: „Zakład lecż- 
riczy dla narkomanów“. 
— Aha... — mruknął domyślnie Jun- 


| giełło. — Pokaż się, źle wyglądasz... No, 
iale nic dziwnego, 
człowiek czuje się mocno sfatygowany... 


bo po takiej kuracji 


Fim... Wcale nie wiedziałem, żeś się nar 


kotyzżował... Co też przyszło ci do 
łowy?.. 
— Było, przeszło... — machnął An- 


drzej ręką. — Teraz jestem już zupełnie 
zdrów... Grywasz? y 

— Od czasu do czasu... A- propos, 
czy ty wiesz, że Zrębski nie żyje? 
Wiesz, ten, który miał klub na Sienkie- 
wicza... Portier go zabił... 


— No, no... — pokręcił Łubkowski - 


głową, nie okazując zbytniego zairtere- 


sowania usłyszaną wiadomością. —-'To. 


znaczy, że ten klub-zamknięty?... 


(Dalszy ciag jutro) 


Trzeci konkurs „Expressu* 
nt. „Łowimy wszyscy rutki (© 


Kupon 4 


Dziś złowiłem następujące rybki: 


Ogółem rybek: 


DOKTÓR 


H. Szusmechep 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56. tel. 148-62. 
Od. 9-1. od 5—9, pp. 

w niedziele | świeta od 10—1. 


DR. MED, 


A'. Kopciowski 
Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—8:ej wiecz. 


M. TAUBENHAUS 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Zgierska Il, 335.09 


Dr. 
KUSZER - GINEKOLOG 


A 
KILIŃSKIEGO Nr- 113 (róg Nawrot) 
Telefon 155-77 
(od 1-ej do 1-ei Zgierska Nr. 24) 


Lecznica 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


WSZY, MOS, gardio i 
dróg oddechowych 


Biełrkowska óF 
Tel. 127-81 
od9 r.-2 p, 4-8 w. przyjm. Dr, Z, Rakowski 
wezwania na miasto 


-—- - 


LEKARZ-DENTYSTA 


| POMORSKA 7, 


AKUSZER- GINEKOLOG 


Przyjmuje od 8—10 r. i 4—8-ej. 


Dr. Kiaczkew 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
KOBIECE. 


PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
przyimuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 


Dr. MED, 


S. Kantor 


Specj. chor. skórnych i woteryczuych. 
PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45. 


w niedziele i święta od 8—2 po pol 
e ge WG ZEZA NEOPBE | ZBASERA 


(r. nel. H. LUBICZ 


Spec.. chorób sórnych, wenerycznych 
' moczopłciowych. powrócił 
CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 


1 EXSRESH * 
Dr. Rundszteini: HENRYKOWSKI| 


Przyjmuje od 8-2 i od 6—9 Weca, 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


Teiefon| TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
127-84|odB-II i 6-9 w, niedz. | święta od 9-12.3 


- «a - 

Di. md. Miewiażski 
Specj. chor. wesnerycznych, skórnych 
i seksualnych 

ANDRZEJA 5, teleion 159-40. 
Przyjmuje od S$—1l rano i od 5—9, 
w niedziele i święta 9—12; 
. MED. 


H.KRAUSKOPF 


|AKUSZERJA I CHORORY KOBIECE 


Zgierska 15 5.4 


Przyjmuje od 8,30—10 zrana: 4—8 w. 
a A ZAW LN dy re PEER 


LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 


przy przyst. tramw. pabjan. 

2 razy dziennie przyjm. lekarze we 
wszystkich specialnośc ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 

od 11 rano do 8 wiecz 
PORADA 3 ZŁ. 


——— 


Ni 40 
Dr. 


mea. p, STACGHOWSKA 


akuszerja i choroby kobiece 
POWRÓCIŁA 
PIOTRKOWSKA 153, tel. 145-10, 
Przyjm. od 9—11 przed poł, i od 5—8 
popołudniu. 


ooktór R EICHER 


POWRÓCIŁ 
SPECJALISTA. CHORÓB SKÓRNYCH 
WENERYCZNYCH i SEKSUALNYCH 
Południowa 28 Tel. 201-93. 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
wiecz.. w niedziele | Świeta od 9—1; 


PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych: 


ZAWADZKA 1 12-73 


122-73, 
czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


KEPETZFTTON ODZEW TE WZEDE 
Rozmaite 


TAŃCÓW nowoczesnych i wirowych 
udziela prywatnie w grupach i poje- 
dyńczo znany nauczyciel Fenrykow- 


Przyjmuje 8—10 r, 4—8 w. 
Lasme n NK A m NN 


Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 117-4 


Lecz. chor. skórnych i seksualnych. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od 12—1 i od 5—7 


W miedziele i świeta od 9—11 rano. 


— N——2->_— 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 


ANDRZEJA 4 "228-9 


228-92 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 


4 — 7-ej w Lecznicy, 


od Specjalista, chorób 
PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-89. 


mL PORADA 3. ZŁ. Dr. MAKOWER — =m- 10—12 I od 4—8 w. 
Med. pi oriyin oe 0i SAES 
EC zygi "sa ŁUCJA | i AKOWER Dr. W. BALICKA 


(Kobiety i dzieci) h 
WÓLCZAŃSKA 117, Telefon 149-39 | SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE- 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 6—8 w.| RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 

w niedziele i święta bd 8—l-ej. NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 5—6 w Gabinecie Kosmetycznym| od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 

Limanowskiego 117. W niedz, i święta od 9—12 w poł. 


H. Borzekowska 


Cdańci i chorób kobiecych 


ańska 4 Telef. 


88-£81 
Przyjmuje od 12—2 i od 5—7,30 wiecz 


Nr, tel. 194-03. 


kobiety i dzieci 


przyjmuje 
d 


DZIŚ i DNI NASTĘPNYCH! 


W rol. gł. WILLIAM POWELL i KAY FRANCIS 


U S Z 
Najweselsza i najmelodyjniejsza komnedja wiedeńska prod. anstrjackiei. 


Ernest Verebes i Putty — grubasek. 
'3090000060489€ 


A: Ni 
2 

W ról. gł. Szöke Szakali, Tibor v- Fialmay, 
C0660060593068080 


M! 4 
OU PSJ 
z pa 
RA 


:.06000000000000000600009723260090805G8600 


CORSO 


Poraz pierwszy w bodzi! 


Ceny miejsc na pierwsze seanse od 50 gr. na 
następne S4, 85 i 1.09. 


Pocz. seansów o g. 4, w soboty i niedziele o g. 12. 


W rolach głównych : 
Film wytwórni „PARAMOUNT*. 


szkody. Nie załamałem się, nie zniechę- 
ciłem. 

— Należysz pan do wyjątków. 

— Nietylko ja. 

— Nie znam więcej takich przykła- 
dów. 

Zamyślił się na chwilę. 

— Widzi pani, bywają ludzie, którzy 
"| sami potrafią dążyć do wytkniytego ce- 

I| iu i nie załamują się nigdy. Bezwątpie- 

nia są to ludzie o charakterze silnym, 
drudzy ci słabsi, potrzebują jakiegoś sil- 
nego wstrząsu, może nawet nieszczęścia 
żeby przechylić się ku lepszej stronie 


JKieczysława Kuczyńska EL 


"| KWITNĄCE OSTY 


Powieść współczesna 


RNA AO ia sj 7 Te ijtach'w szpitalu, wbrew woli Henryka, 
RPG ze swym bratem, Wiljsmem | uważa] za swój obowiązek powiedzieć 
i Ewie prawdę. 


Ottokar, praznąc zapomnieć o tem, rzu- A Az , życia... 
cit. się w wir zabaw i zapoznał fordanserkę Korzystając z jej samotnej przechadz — Czy chce pan mówić o Otto- 
"Ewę, z którą zaręczył się. ki nad stawem, podążył za Wilewską Kacze? 


Ale stary Witman nie chce słyszeć oji usiłował rozproszyć jej Smutek. Nama- 


c? Ai dąży kadet CAC ją do opuszczenia Dobroborza i po- 
wszelkiemi sposobami Stara SiĘ wrotu do Warszawy. 


— Nie, o panu Wilewskim. 
Drenęła silnie i nie podnosząc wzro- 


Ottokara od Ewy. AW M ku rzuciła: 
Ewa polechała na wieś. do chorego Or]  Zaprzeczyła temu żywo. 4 — Henryk jest bezpowrotnie stra- 
tokara, który wskutek silnego wstrząsu Czy nie podziela pan mego zdania w cony. 


stosunku do Ottokara? zapytała 


poszukiwania | szczerze. 

— Przecież powrót do Warszawy 
to jego powrót do dawnego życia. 
Wiljam serdecznym ruchem ujął rę- 
młodej kobiety. 

— Pani Ewo, niechże pani przestanie 
|być dzieckiem i pielęgniarką dorosłych 
ludzi. Jeżeli Witman. sam mie zechce 
obronić się przed dawnemi nałogami, 
wysiłki pani spełzną na niczem. Prze- 


vala ją zawsze, chociaż po cież właściwie to pani przydałaby się 
PE wal nigdy nie dawała | opieka i spokój. Nie można się tak szar- 


i ak przeczulon jpać bez końca. ANIE À 
DA a N Ria pri ony| _ Widocznie taki już mój los. 


iei podrażnienie i + e . 
nerwowe wskutek ostatnich — Niech pani nie wywołuje wilka z 


przejść, | > j- ; 
wszystko brały dla siebie za złą mone- | 145. Los człowieka leży w jego wlas- 
nych rękach. 


tę. Ottokar w dalszym ciągu przy-| EA 

sparzał jej wiele kłopotów. Obawiając] — Jak panu łatwo mówić w ten spo- 

się drażnić go, ustępowała,mu na każ-| Sób — odparła ze smutkiem. 

dym kroku, ale dla niej samei stawało się| Schurmann schmurzył brwi. 

to coraz bardziej męczące. — ] mnie życie nie słało kwiatów, a 
Schurmann, po kilkakrotnych wizy- iednak przebrnąłem 


odzyskał świadomość umysłu. 
W Dobrobórzu trwają 
„duchów“ 


— Myli się pani. Ja uważam, że wy- 
padek, jakiemu uległ... 

— Wypadek?! — prawie krzyknęła. 

— Tak, wypadek, jakiemu uległ 
zmienił go bardzo. 

Ewa przystanęła i zdumionemi ocza- 
mi szukała wzroku Wiliama. Schurmann 
specjalnie unikał jej spojrzenia. F 

— Sądziłem, że pani wie o chorobie 
'pana Wilewskiego — kłamał. Od Kilku- 
nastu dni leży w szpitalu, gdzie odwie- 
dzałem go kilkakrotnie. Pytał o panią 
i o Ninkę. 

Ewa stała z opuszczoną głową, iak- 
gdyby dotknięta nagłą wieścią. 

— I nic mi pan o tem nie powiedział? 
— rzuciła po chwili. 

— Nie chciałem pani martwić. 

Znów poszukała wzroku Wiliama. 

— W którym szpitalu Henryk leży? 

Schurmann podał jej adres. > 

Ewa odeszła. Wiadomość o wypad- 
wszystkie. prze-|ku męża sprawiła jej przykrość. Poczu- 


XXXXXI 

W TRÓJKĄCIE MIŁOŚCI 
Ślub Krysty z Wrońskim odbył się wj S* 
kaplicy zamkowej w Dobroborzu, a po 
uroczystym obiedzie młoda para wyje- 
chała do Warszawy, skąd zamierzała 

udać się w dalszą drogę. 
Ewa mimowoli odetchnęła z ulgą. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADBZIEWICZ 


uszu, nosa; gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 


Choroby sż*rne I e by ay 
o 
o 2.15 i od 6—S-ej. 


DROGA BEZ POWROTU 
KIETER ÓW 


u is» Wielki dramat sensacyjny 


A 


przychodząc tutaj? 


ski. Gdańska 9, tel. 166-93. 


UWAGA! Nowootworzona 
czalnia najelegantszych 
nych, balowych, smokingów i fraków. 
Gdańska 64. 

VOXRADIO z 3 lampami zł, 135—,z 
4 lampami zł. 180.—, Sprzedaż rów” 
nież na *raty od zł. 15— miesięcznie, 
Piotrkowska 79 w podwórzu. 
AKUSZERKA przyjmuje chorych od 
3—5. Dyskrecja: Al. Kościuszki 41, pr. 
of. parter. tel. 170-18.  * 

ZAGINĄŁ pies dog duży żółty. Łaska 
wy zhalazca zechce odprowadzić za 
wynagrodzeniem, Sienkiewicza 40, — 
inż. Tworek. 


12.45 


GERTRUDA MICHAEL i PAUL CAVANAGH 


Nadprogram: Aktualności P. A. T. 


wała się do obowiązku odwiedzenia 
Henryka. Nie mówiąc nikomu o celu swej 
podróży, wyjechała na kilka godzin do 
Warszawy. Kazała szoferowi zajechać 
wprost przed szpital. 

Wilewski czuł się znacznie. lepiej i 
wkrótce zamierzał opuścić łóżko. Widok 
żony wywołał u niego silne podniecenie. 
Gdy usiadła obok doznał wrażenia nie- 
pokoju, prawie bólu. 

— Nic nie wiedziałam, że miałeś wy- 
padek, indczej przyszłabym wcześniej 
— - powiedziała bez powitania. 

Wilewski nie mógł zebrać myśli. 

— Może sprawiłam ci przykrość, 


Na twarzy iei spoczęły dwie ciem- 
ne plamy jego oczu. l 

— Nie spodziewałem się ciebie --od- 
part? wymijaląco. 

— Czy byłeś bardzo chory? 

— Nie wiem. Lekarze nigdy nie po- 
wiedzą prawdy. Miałem jednak operowa 
ną nogę i obawiam się, że będę kulał. 

.— Ach, to okropne — rzuciła i zacię- 
ła usta, jak w przypływie dotkliwego 
cierpienia. 

W tej chwili nie czuła do męża żadnej 
urazy. Ogarnęła ją wielka litość nad 
Henrykiem. Było to uczucie takie, jakie- 
go doznałaby na widok każdego człowie 
ka dotkniętego nieszczęściem, lecz Wi- 
lewski poczuł gwałtowne bicie serca. 

Myśli jego wypełniły się nadzieją i 
radością. Wyciągnął rękę. 

— Dziękuję, żeś przyszła. 

— Miałam zamiar przywieźć i Ninkę, 
ale obawiałam się, że ją może zbyt Sil- 
nie wzruszyć twój widok. Kiedyś. gdy za 
pytała o ciebie, powiedziałam, że wyje- 
chałeś zagranicę. Nie chciała w to uwie- 
rzyć. Często przegląda album z twojemi 
fotografiami.... 


(Dalszy ciąg jutro). 


= 
= 


XDLre SS SDOLTION 


POLSKA WYELIMINOWANA Z TURNIEJU 


hokejowego. — Po zaciętej grze polacy pokonani przez Austrię 2:1 


GARMISCH, 8 lutego. 

Mecz Austrja — Polska, rozegrany 
wobec 4.000 widzów, zakończył się po- 
rażką drużyny polskiej w stosunku 1:2.| 
Wszvstkie bramki padły w ostatniej | 
tercji. z 

Polska wystąpiła w składzie: Sto- 
gowski, Ludwiczak, Sokołowski, Mar- 
chewczys, Kowalski, Wołkowski a w 
drugim ataku Zieliński, Król, Ka- 
sprzycki. f 
_. Skład Austrii: Weiss, Trautenberg, 
Voita, Nowak, Demmer, Csoengci, Ta- 
tzer, Stanek i Neumeler. 

Sędziowali: beigiiczyk Loica i mie- 
miec Kreisel. 

Gra była niezwykle ciekawa, pro- 
wadzona cały czas w szybkie tempie. | 
W pierwszeł tercji elegancka i fair, w] 
ówuch następnych ostra, a w trzeciej | 
chwilami nawet brutalna z obu stron. 

Dwie pierwsze tercie dały wyni 
bezbramkowy. Polacy jednak mieli w 
tych iazach gry wyraźną przewagę. 
szczególnie wówczas gdy grał masz 
pierwszy atak. Gra toczyła się prze- 
ważnie na austriackiej połowie boiska. 
Polacy strzelali dość czesto, ale prze- 
ważnie nlecelnie. Naogół Polacy prze- 
ważali w polu, ale zawodzili pod 
bramką. 

Wszystkie bramki padły dopiero w 
ostatniej fazie gry. Już w pierwszej 
minucie Demmer strzela pierwszą 
bramkę dla Austriaków, milaiąc wspa* 
niale naszą obronę, tak że krążek zna- 
lazł się w bramce zanim ci zdążyli się 
zorientować i interweniować. W 5-ci 
minucie po wycofańiu z gry. Kasprzyc- 
kiego i usunięciu z boiska Stanka za 
aul, Kowalski wyrównuje. Od tei, 
chwili gra staje się nadzwyczaj ostra, 

flarą jej padaią liczni gracze z obu 
stro. 

W 7-mej minucie w czasie zamie” 
szania pod bramką Polaków. krążek 
odrity przez Stogowskiego, dostaie się 
pod kij Nowaka, który go kieruie przy- | 


tomnie do bramki Polaków. Austrjacy 
NA sposób podwyższyli wynik do! 

Ostatnie minuty należą do Polaków, 
którzy nawet zdobywalą w ostatniej se- 
kundzie wyrównujacą bramkę. Sędzia 
jednak nie uznaje strzelonej przez Woł- 
kowskiego bramki, ze względu na to, że 
równocześnie ze strzałem, roziegł Się | 
sygnał kończący grę. 

Porażka z Austria przesądza gsta=' 


| 


Nemcy—Włochy 3:0 
Garmisch Partenkirchen, 8 lutego. 
Ostatni mecz hokejowy, rozegrany, 
w piatek, późnym wiczoren w  Gar-, 
misch Partenkirchen pomiędzy: Nien- 
cami a Wiochami zakończył sie zwy- | 
cięstwem drużyny niemieckiej w sto», 
sunku 3:0, Walka była przez cały czas | 
niezwykle zażarta, Niemcy w każdej. 
tercii uzyskali po jednymi punkcie, 
Bramki zdobyli: Schidukat. Janecke 
i Rudi Ball. 


Arg ia—Szwecia 1:0 
Garmisch Partenkirchen, 8 lutego 

Najbardziej sensacyjny obok spotkania 'Pol- 
ską — Anstria przebieg miał niecz pomiędzy 
Anzlją a Szwecią. Mecz ten choć w grupie eli- 
minacyinej nie miał żadnego znaczena, gdyż 
bie drużyny kwalifikują się do półfinału ma- 
iae w swei grupie jeszcze tylko słabą Japonię, 
wywołał jednak mlbrzyme zainteresowanie 
ze względu na wysoką klasę gry, reprezentowa 
ią przez obe drhżyny 

Spotkanię zakończyło się nikłem zwycię- 
stwemm Anslil różnicą iednej bramki i to zdo” 
bytei już w cztęrdziestej sekundzie gry p'erw- 
szej tercji przez Brandleya. Pierwsze dwie ter- 
cie były wyrównane, przy nieznacznej nawet 
srzewaądze Szwecii. 

W trzeciej dążą szweędzi za wszelką cenę 
do wyrównania. lecz znakomity bramkarz an- 
gików broni wszystko. Schodząca z lodowiska 
drużyna angielska znosi na ramionach szczęśli- 
wego strzelcą jedynej bramki Brandleya- 


jwali z miejsca taktykę obronną, nie atakując 


= 


tecznie losy drażyny polskiej i unie- 
nieżliwia am wejsc'e da /wierciinaiu 
turnieju. Sobotni mecz z Lowi brusi» 
już ty!k» formalnością. 

W waszej drużynie plerwzzy 
Sta}? na wysokości zadania. 

Najsłabszym był jednak Marchew- 
czyk, który grał znacznie gorzej od 
swoich kolegów. Drugi atak technicz” 


Kan ia —boiwa 11:0 


Garmisch Partenkirchen, 7 litego. 
W piątek w godzinach rannych rozegrany 
został miecz hokejowy między Kanadą a Łotwa. 
Kanadyczyjcy odnieśli łatwe zwycięstwo w 
stosunku 11:0 (2:0, 3:0, 6:0). Łotysze zastoso 


-tak 


woale bramki przeciwnika. Początkowo łoty- 
sze bronili się dzielnie, opadli jednak zupełnie 
z sił w trzeciej tercji. Nalwiększą ilość bramek 
uzyskał dla Kanadyjczyków Farquarson. Zazna* 
czyć należy, że Łotysze grali znacznie gorzej 
od nolaków: 


Czechosłowacja — Belga 5:0 


Garmisch Partenkirchen, 7 lutego. > 
Przedoołudniowe spotkanie hokejowe Cze 
chosłowacji z Belglą przyniosło  czechom fa- 
twe zwycięstwo 5:0, (0:0, 4:0, 1:0), Czesi mi- 
mo odniesionego zwycięstwa nie zachwycali 
fofimą, W zespole belgijskim doskonale bronił 
bramkarz, który Jednak pod koniec zawodów 
uległ kontuzji, Bramki dla czechów uzyskali 
Kucera (3), Malecek i Sirota. U czechów wy- 
różnili się: Malecek i Hromadka. 


nie gorszy od pierwszego nadrabiał 


Japońscy lekkoatleci 
startować będą w Warszawie 


Warszawa, 8 lutego. 
Zarząd PZLA organizuje w dniu 22 
i 23 sierpnia wielkie międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne w Warszawie. 
Związek czyni już obecnie energiczne 


braki szaioną ambicją. Na wyróżiie- przygotowania do tych zawodów i na- 


nie zasługuje przedewszystkiem Król. 


wiązał kontakt z szeregiem związków 


W całej drużynie najgorzej grał Ka: | zagranicznych. 


sprzycki. Obrona była pracowita 


chociaż zawiniła jadną bramkę, broniła | jy; 
poza tem dobrze i przytomnie. Sto- | sjąć Lanciego 


gowski w bramce bronił naogół pewnie 
U Austrjaków najlepszy Demmer. 


USA—Szwaicaria 3:0 


Udział swój w zawodach przyrzekli 
Niemcy. Włosi przyrzekli przy= 
, ale pod warunkiem, żę 
PZLA zagwarantuje rewanż jego z Ku= 
charskim na gruncie włoskim. 

Dzisiaj nadeszło pismo od  japońs 
czyków, w którym zawiadamiają oni, 
że w drodze powrotnej z Olimpiady 


Garmisch Partenkirchen, 7. IL |wstąpią do Polski i chętnie uczestni= 
Mecz hokejowy Szwajcarja—USA. za-|czyć będą w tych zawodach. Obecnie 


kończył się ciężko wywalczonem zwycię 
stwem hokeistów amerykańskich w sto- 
sunku 3:0 (0:0, 3:0, 0:0). W pierwszej ter- 


spodziewane są jeszcze przychylne od- 
powiedzi od szwedów i fi.mów. 
Zawody te zapowiadają się więc. ja: 


cji atakują szwajcarzy, lecz mimo ich wy ko naiwiększa impreza lekkoatletyczna, 
siłków nie pada bramka. W drugiej ter-| iaka kiedykolwiek zorganizowana była 


cji początkowo znów przewaga 
carji nieoczekiwanie jednak w 12, 14 i 15 
min. uzyskują amerykanie trzy bramki, 
ustalając wynik meczu, mimo wysiłków 
Szwajcarji w trzeciej tercji. 


Węgry—Franeja 8:0 


Garmisch, 7 lutego. 


Szwaj- | na terenie Polski. 


Obsada sędziowska 
na niedzielne zawody bokserskie 


Poznań, 8 lutego. 
Na dwa niedzielne mecze o mistrzo- 
stwo drużynowe Polski w  pięściarn- 


Spotkanie węgrów z francuzami za- stwie dokonał wydział sędziowski ob- 


laończyło się zasłużonem zwycięstwem 
madziarów, którzy zwłaszcza w ostat: 
nich dwuch tercjach znacznie przewa- 
żali, Wszystkie bramki dla zwycięzców 
uzyskał Miklasz 


Stan rozgrywek hokejowych 


na igrzyskach Olimpijskich w Garmisch 


"Po piątkowych rozgrywkach na turnieju ho-; 


kejowym w Garmisch-Partenkirchen stan walk 
w poszczególnych grupach przedstawia się na- 
stępująco: s 


Gier Pkt. St. br. 
I-sza GRUPA. 


1) Kanada 2 4:0 19:1 
2) Austrją 1. =Z:8 2:1 
3) Polska 2 0:4 2:10 
4) Łotwa 1 0: 0:11 
2-ga GRUPA, 

1) Ameryka 2 4:0 4:0 


Pierwsze zawody narciars 


2) Niemcy 222 ai 

3) Szwajcarja 10% 0:3 
: A) Włochy 1 062 03 

3-cla GRUPA. 

1) Węgry 2 4:0 14:2 
| 2) Czechosłowacią 1 2:0 5% 
! 3) Francja 1 0:2 0:3 
| 4) Belgia 2,0% 2:16 
4-ta GRUPA, 

1) Anglja 1 2:0 1:0 

2) Szwecja "HEC" MACH 

3) Japoniz 1 r 0:2 


kie 


Zwycięstwo norwegów w biegu zjazdowym 


Garmisch Partenkirchen, 8 lutego, 

W piątek rano odbyły się na Olimpjadzie Zi- 
mowej w Garmisch biegi zjazdowe pań i panów. 
Pogoda dopisała. Temperatura wynosiła około 
5—6 st. poniżej zera. Trasa wytyczona chorą- 
giewkami została zakomunikowana zawodnikom 
w osiatniej, chwili, Dostęp dla publiczności nie 
był zbyt dogodny, zwłaszcza blisko mety. 

Trasa panów wynosiła 38 klm, dla pań tra- 
sa zosiała nieco skrócona do 3.3 klm. naogół u- 
ważać ją należy za (rudną. 

Najpierw odbył się start dla pań. Słynna 
szwajcarska Anni Ruegg ostatecznie nie starto- 
wała ze względu na kontuzję, odniesioną w cza- 
sie treningu, Wycofały się również w ostatniej 
chwili węgierka Szapary i Petersen (Norwegja). 

Po wyruszeniu ostatniej z pań nastąpił start 
panów. 

Pierwsze miejsce w biegu zjazdowym pań za- 
jęła definitywnie Laila Schou-Nilsen (Norweśja) 
w czasie 5:04, drugie miejsce zajęła niemka Lisa 
Resch w czasie 5:08, 

3) Grasegger (Niemcy) 5:10.6, 

4) Steuri (Szwajcarja) 5:20. 

5) Pfeiffer (Niemcy) 5:21,6. 

- 6) Christal Cranz (Niemcy) 5:23,5. 

1) epika Anglja) 5:27,1. 

8) Dybwa orwegja) 5:31,9. 

9) Buchler (Szwajcarja) 5:51,6. 

10) Niesinger (Włochy) 5:55. 

11) Stroemstad (Norwegja) 5:57,4. 

12) Nessler (Anglja) 6:05,3. 

13) Schimmelpenninck (Holandja) 6:09,9 


14) Woelsey (Ameryka) 6:12,4. 
Ay (Austrja) 6:12,8. 
gółem bieg ukończyło 37 pań. 


W biegu panów na pierwszy plan wysunął 
się świetny notweg Birger Ruud, który też zajął 
pierwsze miejsce w biegu zjazdowym  Oczywi- 
ście, że tytuł mistrza olimpijskiego zdobędzie 
Birger Ruud dopiero po zwycięstwie w slalo- 
mie. Z polaków startowali w biegu zjazdowym 
panów Bronisław Czech, Zajonc i Weinschenk. 
Najlepszym z polaków okazał cię Bronisław 


Czech, który zajął 20-te miejsce w czasie 5;46,4, | T, 


Zajonc uplasował się na 36-tem miejscu z cza- 
sem 6:20,6. Weinschenk zajął 37-ą pozycję, ma- 
jąc czas 6:26. 


Ostateczna klasyfikacja biegu zjazdowego pa- | 


nów przedstawia się następująco; 
1) Birger Ruud (Norwegja) w czasie 4:47,4. 
2) Franz Pinuer (Niemcy) 4:51,8. 
3) Lanzschner (Niemcy) 4:58,2. 
4) Allais (Francja) 4:58,8. 
5) Alf Kommingern (Norwegja) 5:00,4 
6) Roman Woerndle (Niemcy) 5:01,4, 
1) Per Foosum (Norwegja) 5:03,2. 
Rudi Cranz (Niemcy) 5:04, 
9) Serterelli (Włochy) 5:05, 
10) Sigmund Ruud (Norwegja) 5:11,6. 
11) PZ: 5:16,2. 
12) Pariani (Włochy) 5:20,13, 
"13) Guarnierip (Włochy) 5:26,4. 
14) Lafforgue (Francja) 5:29,4. 
15) Lunn (Anglja) 5:35,6. 
Ogółem bieg ukończyło 60 zawodników. 


| 


Sobota w Garmisch Partenkirchen 


Garmisch, 8 lutego. 

Dziś w sobotę rozegrane zostaną następu- 
iące imprezy sportowe: 

O godz. 9-tej rano mecz hokejowy Łotwa — 
Polska. 

„O godz. 10-tej mecz hokeiowy Kanada — 
Austria. 

O godz. 10-tej mecz hokeiowv 
Japonia. 

O godz, 11-tei slalom paf 


Anglia 


=- 


O godz. 14-tei wyścigi bobsleirhowe. 

O godz. 14.30 mecz hokejowy Francia — 
Belgia. 

O godz. 14.30 mecz hokejowy Czechosło- 
wacja — Węgry. 


sady sędziowskiej. 

;, , (Mecz IKP — Warta w Łodzi prowa- 
„dzić będzie w ringn znakomity sędzia 
katowicki p. Wende. Jako punktowi 
wyznaczeni zostali do Łodzi por. Ko- 
prowski z Grudziądza i p. Schliske ze 
Lwowa. 

Jego sędzia rmgowy wyznaczony 
został do Katowic na mecz Skoda = 
IKP łodzianin p. Wodzisławski, a iaks 
punktowi pp. Wójcik ze Lwowa i Haie 
ducki z Lublina. 


|  Walja—Anglija 2:1 


Londyn, 8 lutego. 
W meczu piłkarskim Walia 
+odniosła zwycięstwo nad Anglią 2:1. 
| Do przerwy prowadziła Anglia 1:0. 


Mecz piłkarski ŁKS—WKS 


W dniu jutrzejszym drużyna ligowa ŁKS-u 
toseta znów towarzyski mecz piłkarski. Prze- 
ciwnikiem ŁKS-u bedzie W.K.S 

Ł,K.S, wystąpi bez Króla i Gałeckiego, gdyż 
pierwszy, jak wiadomo, przebywa na Igrzyskach 
w Garmisch Partenkirchen, gdzie z powodzeniem 
występuje w reprezentacji hokejowej Polski, 
Gałecki natomiast wyjechał na obóz piłkarski 
do Mier EKS. — W KS. rozpoczał 

ecz . — W KS. rozpocznie się o go- 
dzinie 11.15 przed poł, á uŻĘ: 


Dwie imprezy szermiercze 
Policyfnego Klubu Sportowego 


Policyjny Klub Sportowy w Łodzi organizuje 
następujące spotkania szermiercze w lokalu K.S, 
ramwajarzy, ul. Żwirki Nr. 4, dnia 8-go b. m. 
Łódź — K. S. Tramwajarzy; dnia 9-go b, m. 0 
godzinie 18-ej towarzyski mecz w szpadzie i sza- 
bli: P.K.S. Łódź — AZS, Warszawa — Wej- 
ście bezpłatne, i 


—— 


Kalendarzyk imprez sportowych 


Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiejszy i 
jutrzejszy przedstawia się w Łodzi sestępojącóć 
SOBOTA: ; 
Zapasy: — W lokalu Sokoła przy ul. Tyl- 
nej o godz. 19-ej mecz zapaśniczy; Wima — So- 
kół, (O mistrzostwo drużynowe okręgu), 


NIEDZIELA: 


Piłka nożna; — Boisko ŁKS-u przy Al Unji 
o godz, 11,15 przed poł. eiai a mecz ŁK. 
S. (liga) — W.K.S. 


Boks; — W sali Filharmonji przy ul Naruto« 
wicza 20, o godz. 17-ej mecz o mistrzostwo dru- 
żynowe Polski: LK.P. — Warta (Poznań). 

Zapasy: — W lokalu Kruszeendera w Pabja- 
nicach, o godz. ii-ej mecz o mistrzostwo dru- 
żynowe okręgu; K.E, — LK P. 

Pływanie: — W basenie YMCA przy ulicy 
Traugutta, o godz, 16-ej zawody młodzieży szkol- 
nej, organizowane przez Ligę Morską i Kol. 

Gry sportowe: — W salach przy ul. Zagaj- 


O godz. 16-tej mecz hokejowy Włochy —|nikowej 54 i dr. Sterlinga 24 dalsze mecze w 


Ameryka. 
O godz. 2l-szei mecz hokejowy Szwaicaria 
— Niemcy. 


siatkówkę o puhary zimowe P.Z,.G S, 
Lekkoatletyka: — W Pabjanicach w hali 
szeendera o godz, ii-ej mecz lekknatletycz- 

ny; K.E..— Wima. 


Humorek 


_ rodczas śniadania pani Barbara zwraca sę 
do męża: : 

— O której wczoraj wróciłeś?.m 

— O dwunastej, duszko... 

— Nie kłam!.«. Była trzecia!.„ Słyszałam!.., 
Gdzie byłeś? 

— U cioci Kunegundy, 

— Nie kłam!.. Byłeś pijany! Ciocia Kune. 
gunda nie częstuje nikogo wódką t.. 

— Ja byłem pijany?» 

— Tak! Po pijanemu wpadłeś nawet do 
mleszkania naszych sąsiadów t. 

— To nie moja wina, duszkow. Zostałem po- 
prostu mylnie doręczony.» 

** 

Ogłoszenie w jednem z pism prowincjonal= 
nych; 

— Uwagaj.. Uciekła papuga, która zwie się 
„Kiki”, Właściciel jej oznajmia niniejszem, że 
nie podziela jej zapatrywań politycznych i za 
wygłaszane przez nią sądy w dziedzinie politycz- 
nej oraz kulturalnej żadnej odpowiedzialności 
nie bierze, Z poważaniem — Apolonjusz Smę- 
tek. 

+* 

Mayer wraca z koncertit. 

— No, jak tam było? — pyta żona. 

— Okropnie. 

— Dlaczego?» 

— Wyobraź sobie, on śpiewał cały czas tak 
niskim głosem, że wszyscy musieliśmy go słu- 
chać, leżąc plackiem na podłodze... 

tz 

Pan Eustachy był ciężko chory, Wylizał się 
Jednak jakoś z tej choroby. Podczas rekonwa- 
lescencji lekarz rzekł doń: 

— No, oświadczam panu, że tylko dzięki swe- 
mu odpornemu organizmowi zdołał pan przezwy- 
ciężyć tę chorobę.. 

— Mam nadzieję, że pan doktór weźmie tę 
okoliczność pod uwagę, przy rachunku.» 

; s* 

Pan Hipolit wrócił dò domu z załrasowaną 
miną. 

— Czy masz jakieś zmartwienie? — zwraca 
się doń żona, 

— Tak., — powiada Hipolit. — Muszę ci wy- 
znać, moja droga, że nasze interesy stoją coraż 
gorzej. 

— Więc co; bedzie? 

— Trudno.. Musimy się bardziej ograniczać, 

— Dobrze — odpowiada małżonka — ale jak 
mam to rozumieć?,, Mniej pożyczać, czy mniej 
oddawać?,, 


RZE: 


Okolice Wor 


ochty, gdzie zakończy się zapowiedziany oddawna na dzień 13—16 


Gea DZY 


s w c 


b. m. marsz Huculski Szłakiem Il-ej Brygady Legjonów na trasie Kosmacz—Ża 


bie—Worochta, Ostatnie meldunki meteorologiczne podają, że pokrywa śnieżna 


dochodzi na trasie do 20 cm. grubości i śnieg pada w dalszym ciągu. 


„ 
BY 


EE 


ryzys obecny ciężko dotknął również rumuńskich plan , ' 
zaś wprowadzony państwowy monopol spirytusowy pogorszył jeszcze ich sytu- 
ację, Zorganizowano więc cały szereg gromadnych wieców protestujących prze- į 


nie 


ciwko wprowadzeniu monopolu, Na zdjęciu — jeden z wieców protestacyjnych 
w Foczani, w którym wzięło udział 50.000 właścicieli winnic, 


Codzienna nowelka „Exoressu” 


Niezwykła 


Lucjan Lorin, bogaty przemysłowiec 
francuski, od dwuch dni bawił w Nicei. 

Oba wieczory spędził na dancingu. 
Lorin zasadniczo nie znosił nowoczes- 
nych tańców. 

Ale mimo to w ciągu tych dwuch 
wieczorów tańczył zapamiętale, nie re- 
NE z żadnego tanga, *czy innego 
oxa. 

Przyczyny nie trudno się domyśleć. 
W grę weszła kobieta. 

Młoda, nadzwyczaj przystojna i ele- 
zancka. Siedziała sama przy stoliku i, 
gdy Lorin po raz pierwszy ia zaprosił 
do tańca, uśmiechnęła się rozkosznie i 
powiedziała: 

— Bardzo lubię tańczyć. 

Pierwszego wieczoru opuścił dan- 
ting o drugiej po północy. 

Lorin odprowadził niewiastę do ho- 
telu. - 

Prosił'ją, by zgodziła się na spotka- 
nie. Odmówiła. 

Ale nazajutrz znów zauważył ją na 
dancingu. 

Tym razem siedziała przy stoliku z 
mężczyzną. Gdy jednak jej towarzysz 
zaprosił do tańca jakąś inną panią, pod- 
szedł do niej. 

— Czy to pani mąż? — spvta? 

— Nie, znajomy. 

— Czy nie będzie zazdrosny, 
panią znów zaproszę? 

— Ależ skądże — roześmiała się. — 


jeśli 


— = 


kranzaleih 


się Lili Millart, 
stale w Paryżu. 

Tym razem już nie odprowadzył jej. 
Musiała wrócić ze swym towarzyszem. 

Trzeciego dnia, w południe. Lorin 
postanowił złożyć jej wizytę. Mieszka- 
ła w sąsiedztwie. 

Gdy już opuszczał swój numer hote- 
lowy, zauważył na kurytarzu młodego 
mężczyznę. 

Poznał go natychmiast. To był ów 
znajomy pani Millart. 

— Ja do pana — powiedział, wycią- 
zając dłoń, — Pozwolę się przedstawić. 
Nazywam się Jerzy Roubin. 

— Bardzo mi miło. 

Lorin wprowadził go do pokojit. 

Roubin zajął miękki fotel. 

— Jestem detektywem prywatnym 
— rzekł. — Przyszedłem w bardzo dys- 
kretnej sprawie, 

Lorin spoglądał nań uważnie. 

— Przed czterema tygodniami z0- 
stałem zaańgażowany przez męża pani 
Millart. Jest to człowiek bardzo zamoż- 
ny. Pragnie się rozwieść. a żona w ża- 
den sposób nie chce udzielić swojej 
zgody — ciągnał dalej przybyłv. — Mo- 
ja misja jest bardzo trudna. Millart u- 
myślnie wysłał swą żone do Nicei. 
Mam ią uwieść w ciągu paru tvgodni. 
Zgodnie z umową z panem Millartem, 
mam go w odpowiedniei chwili zawia- 
domić o moich sukcesach. a wówczas 
on przybędzie do Nicei ze świadkami. 


jest mężatką i mieszka 


Przecież nas nie absolutnie nie łączy. |W ten sposób zdobędzie niezbite do- 
Lorin i tego wieczoru tańczył z niąj wody warołomstwa. 

bardzo dużo. 3 1  — Niezwykła historja — szepnat 
Niewiasta niewiele mówiła o sobie.| Lorin. — No., i powiodło sie panu? 


Lorin dowiedział się tylko, że nazywa* 


— Właśnie, że nie — uśmiechnął się A teraz nie wolno. mu do niej się zbli-! 


kwaśno. — Nie jestem jei typem. Do 
tej pory sądziłem, że żadna kobieta nie 
potrafi mi się oprzeć. Niech pana to nie 
Mam duże dóświadczenie w tej 
dziedzinie. Pani Milart jest jednak nie- 
czuła na wszelkie ataki. Zdołałem się 
z nią tylko zaprzyjaźnić. A to jeszcze 
nie wystarcza, by zdobyć 10 tysięcy 
iranków, obiecane przez jej męża. O- 
negdaj zrozumiałem, że jestem już zu: 
pełnie stracony. Pani Millart z pierw- 
szego wejrzenia zakochała sie w panu. 
Teraz już, prócz pana, nikt ją nie ob- 
chodzi. A 

— Doprawdy? — zawołał przemy- 
słowięc. — Tak jej się podoba? 

— Bardzo. Pani Millart ubóstwia bru 
netów. Wczoraj powiedziała mi, że pan 
jest pierwszym mężczyzną, który ją za- 
*ateresował. Dlatego właśnie postanowi- 
łem zwrócić się do pana. Podzielę się z 
panem temi dziesięcioma tysiącami. Prze 
cież jej mężowi jest wszystko jedno, z 
kim ona go zdradzi. 

— Czy pan oszalał? — krzyknął prze 
mysłowiec. — Jak pan śmie mi coś po- 
dobnego proponować? 

— Pan wybaczy, bardzo pana prze- 
praszam — bąknął. — Sądziłem, że w 
dzisiejszych czasach każdy chce zarobić. 

— Skończmy tę przykrą rozmowę — 
powiedział przemysłowiec, podnosząc 
się z krzesła. — Żegnam pana. 

— Jeszcze chwileczkę, — szepnął 
Roubin. — Pani Lili przechadza się 
przed hotelem. Spodziewa się, że pan 
uda się na przechadzkę. Żal mi jej. Bie- 
daczka. _ 

Lorin zbliżył się do okna. Lili istotnie 
posia się po drugiej stronie u- 
icy. 

Lorin zagryzł wargi z wściekłości. 
Ta niewiasta bardzo mu się podobała. 
Gdyby nie ten bezczelny detektyw, 
spewnością zaprzyjaźniłby się 


tatorów winnic, obecnie 


t 


S 


R 2 
Z nowu rozruchy w Kalrze 


| W Kairze doszło znowu do demonstra- 


cyj studenckich, które zakończyły się 
strzelaniną, ofiarami której padło kilku 
zabitych i rannych. Młodzież egipska 
w walce z policją posługiwała się kamie 
niami i wężami gumowemi z wodą. 


zem 


razy. w Ameryce 


o 


Stany Zjedńoczóne zostały nawiedzone 


straszliwemi mrozami, W' mieszkaniach 
pali się cały dzień i noc f — liczne po- 
,żary są na porządku dziennym. Straż po 
|żarna ma niezwykle trudne zadanie po- 
nieważ ręce przymarzają do wężów, a 


iwoda momentalnie zamienia się w lód. 


żać. Przecież to grozi skandalem. 

— Nie wiem, co mam począć — 0- 
dezwał się znowu detektyw. — Boję 
się, że w końcu będę musiał napisać do 
Millarta, że rezyśnuje z mojej misji. Nie 
potrafię zdobyć tei kobiety. Ale przy- 
kro się przyznać do tego. 10 tysięcy 
franków, to ogromna suma. Gdyby pan 
chciał mnie wysłuchać, przedstawiłbym 
panu pewien plan. 

— Mów pan. 

— Jeśli pan mi da 10 tysięcy fran- 
ków, w pańskiej obecności napiszę list 
do Millarta, że jego żona wzorowo się 
zachowuje, ale mimo to nić tracę na- 
dziei, że spełnię moje zadanie. Czy pan 
się zgadza? Będzie pan mógł spędzać 
z Lili całe dnie. Przyrzekam, że będę 
was chronił przed złemi językami. Gdy- 
by panu groziło jakiekolwiek niebezp:e- 
czeństwó, natychmiast pana ostrzezę. 
Jestem uczciwym agentem i wiem, co 
dc mnie należy. 

Propozycia była bardzo oryginalna. 

Lorin długo Się nie zastanawiał. 10 
tysięcy franków nie odgrywało dlań roli. 
Wręczył agentowi pieniądze, a ten, w 
myśl umowy, natychmiast napisał odpo- 
wiedni list. 

— Teraz już odchodzę — powiedział 
Roubin, kłaniając mu się nisko. — Pani 
Lili jest do pańskiej dyspozycji. 

W kilkanaście minut później Lorin 
również wyszedł z hotelu. 

Sądził, że odszuka panią Miliart w 
kawiarni. Nie znalazł jei jednak. Wie- 
czórem nie zjawiła się również na dan- 
ctngu. 

Nazajutrz dowiedział sie, że wyie- 
chała z Nicei wraz zązgekomym dutekty- 
wem. || i 

Byli to, jak się okazało, wyřafino- 
wani oszuści, którzy w identyczny spo- 
sób już wyłudzili nieniądze od wilu bo- 


z nią. |eatych i ustosunkowanych męż:zvzn. 


Dat. 


Za wyvdawce i druk: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska Nr. 49, 


